
Rok XI. Nr. 106 Sosnow iec, sobota 18 kwietnia 1936 roku. Cena numeru 10 groszy

Ceny og łoszeń
za w iersz  m ilim e­
tro w y  przed  1 z lo ty  
w  te u śc ie  50 gr., za 
te k s te m  40 gr. O gło 
sz e n ia  ta b e la ry cz ­
ne  50 proc., a ś w ią ­
te cz n e  25 proc. dro- 
ie j . D robn e o g ło ­
szen i x  p o  10 groszy  
Dla p oszu k u ją cy ch  
pracy 5 gr. za w y ­
raz. N ajm trej 1 zł. 
Za i i  strzeżenie miejsca 

dolicza sie 25%

I

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.
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ZAW IERC IE, ul. 8-go Maja 5, teł. 97; CZELADŹ, Milowieka Nr. 5; GRODZIEC, ulica Legjonów, tel. 16,O D D Z IA Ł Y :
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8 osób zabitych 60 rannych. - Niesamowite ekscesy uliczne i czterokrotne starcia z policją
Donosiliśmy wczoraj w krótkim , u- 

rzędowym komunikacie P . A. ’L. o 
krwawych zajściach we Lwowie, wy­
nikłych w czasie pogrzebu śp. Kozaka, 
o fiary  wtorkowych zajść z bezrobot­
nymi.

W edług kom unikatu oficjalnej a- 
gencji „Iskra** liczba rannych wynosi 
60 osób, trzy  padły na miejscu, a pięć 
osób zm arło przy opatrunku, względ­
nie w szpitalach.

Przebieg zajść, podany przez komu 
n ikaty  oficjalne pokrywa się z rela­
cjam i dwucli najbliżej rządu stojących 
pism  codziennych: „Gazety Polek:’c j“ 
i „K u rje ra  Porannego'*. Te ostatnie są 
tylko bardziej szczegółowe,

Podajem y więc przebieg zajść lwów 
skich według ich wczorajszych rełaeyj

Samowolna i demonstacyjna 
zmiana trasy

K u rje r  P oranny  pisze:
„W  czw artek, o g. 3 popołudniu, 

m iało -!ę odbyć w yprow adzenie zwłok 
trag icznie  zm arłego W ładysław a Ko 
zaka, o fia ry  zajść wtorkowych, z Za­
kładu A natom ji Patologicznej przy 
ul. P iekarsk ie j 52, na cm entarz Ł y ­
czakowski, znajdujący sm w pobliżu le, 
go Zakładu.

Ju ż  rano pojaw iły Się na muzach 
m iasta  czerwone klepsydry, zaw iada­
m iające o pogrzebie i podpisane przez 
Okr. K om itet klasowych związków ”t'. 
wodowyeh ZZZ., P P S ., Zw Niez. Mło 
dzieży A kadem ickiej i , Bund".

O g 12 w południe około Zakładu 
Anatom icznego zaczęły się gromadzić 
tłum y, które, nie zakłócając porządku, 
przepływ ały  przez salę domu przed 
pogrzebowego, gdzie po dokonaniu so 
kcji, wystawiono na widok publiczny 
zwłoki Wł. Kozaka, Policja, skonsy 
gnow ana na miejscu, nie m iała pow o­
du do in terw encji, gdyż porządek u - 
trzym yw ała m ilicja, "organiz-Avana 
przez związki robotnicze

Organizacje te zapewnTy władze po 
licyjnc, że spokój nie zostanie zakłó­
cony"

..Ustalonem u zgóry planowi pocho­
w ania  zwłok na cm entaizu  Łyczaków 
skim  na pół godziny przed wyzna-zo 
ną porą pogrzebu t. j. o g 2 m. 35 pp., 
sprzeciw iła się grupa n :evorganizowa 
niych robotników. Tłum zabrał trum  
nę z domu przedpogrzeDowego. nie 
chcąc dopuścić do pochowania zwłok 
na  cm entarzu Łyczakowskim , lecz d o ­
m agając się przeniesień’a ich wr u ro ­
czystym  pochodzie na cm entarz J a ­
nowski, położony na przeciwmym koń 
cu m iasta.

Upomnienia, poliyji, aby tłum /a  
wrócił z drogi, nie odniosły skutku., Z i  
trumną ze zwłokami W ładysława Ko 
zaka wyruszył pochód ze sztandarami 
w kierunku śródmieścia"

Starcia z policią
W edług relacji „Gazety Polskiej**:
„Kondukt ruszył najpierw ulicą 

Piekarską; tuż przy ulicy Żulińskiego 
gdy tłum idący za trumną zamierzał 
przedostać się w” kierunku urzędu wo­
jewódzkiego, a policja nie chciała cło 
łogo dopuścić.

posypały się z tłumu kamienie i padły 
strzały w stronę policji. Na tę prow o 
kację policja zareagowała strzałami.

Do drugiego zajścia doszło na placu 
Akademickim,

gdyż agitatorzy znajdujący się w tłu­
mie zamierzali urządzić m anifestacyj­
ne zebranie na miejscu, gdzie zranio­
ny został we wtorek śp. Kozak. Poli­
cja przeszkodziła tej m anifestacji, a 
gdy tłum  przybrał groźną postaw ę i 
zaczął obrzucać p o le ję  kam ieniam i, 
przygotowanem i do robót brukarskich 
policja zmuszona była w obronie wła­
snej poraź drugi użyć broni.

Bo trzeciego starcia doszło na placu 
Halickim.

Trasa pochodu narzucona przez a- 
gitatorów  miała prowadzić — jak po­
śpiesznie w ostatniej chwili ustalone— 
przez ulice Krakowską i Rynek na 
ulicę Kazimierzowską. Tymczasem je­
dnak agitatorzy usiłowali skierować 
kondukt na plac M arjacki. W tedy do­
szło do trzeciego starcia, przyezem ze 
•strony tłumu posypał się g rad  ke mie­
ni nietylko w stronę policji, ale także 
na- w ystaw y sklepowe, które prawdę 
wszystkie zostały rozbite.

Rozpoczął się też rabunek.

M. in. splondrowano wystawy skle 
powe: W edla, jubilera Zipera, Nowa­
ka, S iarka, kawiarnię W iedeńską —

słow em prawdę wszy -akie lokale,

znajdujące się na płacach Halickim i 
Marjawickim.

Bo czwartego starcia doszło poił 
koszarami policji przy u!.Kazimierzów 
skiej. W ywiązała się tam obustronna

strzelanina".

Zajścia po pogrzebie
„W międzyczasie tłum, który liczył 

p rzed tem  około 8 tysięcy osób sto] niał 
do 1.500 osób. Tłum ten  udał się na 
ul. Janow ską, stąd zaś na cm entarz, 
gdzie po wygłoszeniu przemówień, od­
był się pogrzeb.

Jedna  z grup, w racając z cm enta­
rza na początku ulicy Janow skiej śeią 
gnęła z konia posterunkowego, a gdy 
■posterunkowy upadł na ziemię, silnie 
go poturbowała**.

„Inne grupy, wracające z pogrze­
bu, rozpoczęły rabować sklepy, Przy 
ul. Gródeckiej wyrwano niektóre wy • 
sław y wraz z witrynami.

Skład drzewa „F ca‘‘ oblano naftą  
i podpalono. Tłum  usiłował uniemożli 
wić - straży pożarnej akcję ratunkow ą, 
sześciu strażaków  pobito. Zdemolowa­
no też lokal Browarów Lwowskich i 
zrabowano znaczne zapasy piw a.-W ie­
le lamp gazowych rozbito.

Do rabunku doszło nietylko ] rzy 
ul. Gródeckiej, ale także przy ul. Na- 
bajki, Głębokiej.

Grupy wyrostków wybijały szyby i 
rabowały wystaw y.

Przewracano tramwaie i latarnie
„K u rje r Poranny" uzupełnia te: 
„Tłum  jednak nie rozpraszał się i 

w drodze pow rotnej dalej niszczył i 
rabował sklepy. Koło starego tea tru  
w ul. Skarbkowskiej i potem na pi- 
M arjackim  policja, znów w y s t ą p i ł a  
czynnie.

W  ul. Kazim ierzowskiej i Gródec­
kiej
tłum przewracał latarnie uliczne i 
wozy tramwajowe, niszczył sieć elek

irytzną i rozbijał zamknięte sklepy,
W  mieszkaniach parterow ych i poło­
żonych na pierwszem i drugiem  pię­
trze, również wiele szyb jest potłu­
czonych.

W mieście zaponowała panika. 
Ludzie poukryw ali się w domach, bo­
jąc się w yjść na ulicę.

W ieczorem na ulicach pojaw iły się 
patro le wojskowe**.

Wczoraj panował we Lwowie spokói
LWÓW, 17. 4 . —- W ciągu całej no 

ey przeprowadzono szereg aresztowań 
wśród agitatorów komun i stycznych.

Zatrzym ano również ,r a ulicach wio 
lu aw anturników , k tórzy podczas 
zajść podburzali tłum  do wykroczeń i 
rabow ania sklepów.

A resztow ania są przeprow adzane w 
dalszym  ciągu.

P a tro le  policyjne i wojskowe, któ 
re  czuwały przez całą noc nad bezpie 
ezeństwem  m iasta, w  dalszym  ciągu 
patro lu ją  po ulicach m iasta.

7 POLICJANTÓW  CIĘŻKO  
RA NNYCH

LW ÓW , 17. 4. PA T . Podczas wczo 
ra j szych zajść we Lwowie odniosło 
ciężkie rany  od kul rew  >!worowych i 
kam ieni siedm iu policjantów : st. pos*- 
Bartczak, post. Bucz ek. post. E ra p a  
ła, post. Głowacz, post. Opiłko, posc 
L ipak, st. post. N alapa.

Lekko rannych zostało trzech fun

kcjonarjuszy  policji: podkom isarz
Sienkiewicz, podkom isarz Aftowiez i 
1 pzod. Szłapek.

Poza tern k ilkunastu  policjantów 
zostało kontuzjow anych.

Za ob ce  pieniądze
LW ÓW , 17. 4. P A T  D r St. O- 

strow ski, zastępujący [rezy d en ta  m. 
Lw ow a ogłosił dziś odezwę do iniesz 
kańców, w k tórej stw ierdza m.in.

Bezrobotni mimo w ielokrotnych o 
strzeżeń dali się sprowokować przez 
zorganizow anych agitatorów , działają  
eych za obce pieniądze i w imię obcych 
interesów .

Udział i cele wywrotowe ?y ,i 
czynników zostały ponad w szelką war 
pliwość stw ierdzone. W izyscy odczu 
wam y niedolę św iata pracy, walczące­
go ze skutkam i kryzysu ogólnoświato 
wego. Zdajem y sobie jednak  wszyscy 
spraw ę, ze droga do przezwyciężenia

panujących  trudności nie prow adź' 
przez gw ałt i terro r.

Odezwa Obrońców  
Lwowa

LWÓW, 17. 4. LA T. Związek O- 
brońeów Lwowa ogłosił av związku z 
wczorajszemi zajściami odezwę, k tó ra  
stw ierdza m. in:

Niezorganizowane żywioły, kiero­
wane przez podżegaczy, doprowadzi­
ły do pożałowania godnych ekscesów. 
Obrońcy Lwowa świadom i potrzeb 
ludzi pracy, uw ażają, że środki na 
zwalczanie bezrobocia muszą się zna­
leźć. Stwierdzają, jednakże, że wywo­
ływ anie zajść nie jest odpowiednim 
środkiem do załatw ienia spraw y bez­
robocia. Obrońcy Lwowa wzywają o- 
bywateli do spokoju i nieulagania mi 
bnym  wpływom płatnych agitatorów  
kom unistycznych. Nie cofniem y Oę 
przed żadną akcją, niezbędną dla za­
chowania ładu i spokoju we Lwów ie.

Odezwa Federacji 
P. Z. O. O.

LW ÓW , 17. 4. PA T . F ederacja  Eol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny 
wydała dziś odezwę, k tórą podpisały 
m. in. następujące organizacje: Zwią­
zek Obrońców, Lwowa, Związek Legjo 
nistów  Polskicji, Związek Peowiaków, 
Związek Oficerów Rezerwy, Zw. Pod­
oficerów Rezerwy, Z w. Legjonistek, 
Z w. Ociemniałych Żołnierzy, Zw. In ­
walidów R. P., Zw. Żydów7 Uczes'-'li­
ków W alk o Niepodległość Polski i 
Z w7. Strzelecki. Odezwa stw ierdza m. 
in.:

Federacja P . Z. O. O. potępia akcję 
żywiołów wywrotowych, które ze smut 
nogo obrzędu pogrzebowego uczyniły 
żer dla swych haniebnych celów, wcią 
gając w grę zastępy zorganizowanych 
robotników, niem ającyeh nic wspólne­
go z obcą im robotą niszczycielską. — 
Spraw a bezrobocia dla Związków O- 
brońeów Ojczyzny nie może być obo­
jętna, a w7szelkie wysiłki robotnika o 
pracę i poprawę bytu  piowadzor.e 
drogam i celowemi znajdą zawsze zro­
zumienie i poparcie Federacji PZOO. 
Z równą jednakże stanowczością i bez 
względnością przeciw staw ia się Fede­
racja nikczemnej akcji, k tóra przy.i mu 
jąe dla pozoru bad a  walki o pracę i 
byt za obce pieniądze, dąży do reali­
zacji celów7 nietylkb obeveh naszemu 
państw u, a przedewsżystkiam  niezgod 
nycb z interesam i mas pracujących

Te obce nam  siły pchają ro b o n ik a  
szukającego pracę do [ ierwszych 8-sft 
regów dem onstrantów . abv za jego n*e 
cam i prowadzm krecią i obotę rozk ła­
dówką zgubną d la wszys*kieh w arstw  
społecznych.

Ź w e m  unntowan ?
CHORZÓW , 17. 4. W  oddziale ko­

szykarskim  polskiego przem ysłu w yro 
bów drzewnych w Lublińcu zdarzył się 
tragiczny wypadek. 20-letni robotnik 

W ilhelm Pawelczyk, zajęty  wyjm owa­
niem  drzewa z kotła, w padł do w rząt­
ku, doznając strasznych poparzeń.



S tr. 2

Jeszcze 250 kilometrów
dzieli wojska włoskie od stolicy Abisy .1

Dessje zostało zajęte przez wło- 
ehów bez walki. Kolumna wioska, po­
suwająca się na głównym kierunku 
odwrotu annji ahisyńskiej, wzdłuż 
drogi z Quorum do Dessje zdołała 
przebyć w ciągu 9 dni przestrzeń 
180 kim. Nie wchodząc w tej chwili 
w ocenę olbrzymiego wysiłku organi­
zacyjnego włoskiego dowództwa, f i ­
zycznego — wojska i zaopatrzeniowe­
go — z całą pewnością twierdzić moż­
na, że
armja abisyńska na froncie północ­

nym nie istnieje.
Dwukrotnie pobita, pod Aradam i 
Quoram, poniosła nietyłko wielkie 
straty  w ludziach i zaopatrzeniu, lecz 
przedewszystkiem rozprzęgla się mo­
ralnie, nie mogąc stawić żadnego opo­
ru na drogach włoskiego marszu.

Zajęcie Dessje stanowi Ibrzyiui 
sukces operacyjny Włochów.

K w atera główna negusa, ważny 
węzeł dróg, główna baza zaopatryw a­
nia frontu północnego, stolica żyznej 
prowincji Uollo w nadspodziewanie 
krótkim czasie stała się zdobyczą 
iWłoch. A rm ja abisvntKa, jeśli nawet 
je j szczątki pozostały, straciła opar­
cie; wojownicy różnych szczepów o- 
puszczają szeregi i wracają do swych 
rodzinnych okolic.

Droga do Addis Abelry, wyno-ząca 
iv lin ji powietrznej 2ót> km. — stoi 
otworem dla zmotoryzowanych wojsk 
w łoskich.

Należy oczekiwać że w najbliższym 
czasie dojdzie do poważnych wyda­
rzeń również na froncie południ n w m  
gdzie — wedle pierwszych komunika­
tów rozpoczęły się zacięte walki. 
ŚVV związku ze zwycięstwem pod Der 
sję i marszem na Addis-Abebę 
trudno jest wydedukowae kierunek 

uderzenia gen. Grazianiego.
Może nim być Dż.idżiga —• H arrar, ce­
lem ostatecznego odcięcia abisyuczy- 
ków od dowozu amunicji z Europy, 
ale równie"dobrze gen. Graziani może 
skierować swe wojska poprzez Ghig-

ner wprost r a  Addis-Abebę, celem po­
łączenia się z wojskami frontu pół­
nocnego. W pierwszym wypadku woj 
ska włoskie miałyby do przebycia 
przestrzeń 300 km.; w drogim  ponad 
500 km., przyczem w jednym i drugim 
wypadku wojska włoskie muszą zet­
knąć się ze świeżomi jeszcze w ojska­
mi' abisyńskiemi, na których czele 
stoi ras Nasibu, m ając jako swego

szefa sztabu tureckiego generała W a- 
hib- Paszę.

Najbliższe już. dni wyjaśnią sytu­
ację również i na froncie południo­
wym.

Sądzimy, że gen. G raziani będzie 
szukał rozstrzygnięcia na kierunku 
Dżidżiga — H arrar, pozostawiając 
zaszczyt dojścia do stolicy wojskom 
frontu północnego.

«

Bezceremonialna kradzież
Złodzieje zajechali po m eble trzem a wozam i

NOWY JO R K , 17.4. Niezwykle 
śmiałego rabunku dokonano w cen­
trum  Nowego Jo rku  na Park-avenue, 
ulicy zamieszkałej przez miljonerów 
nowojorskich.

W sobotę przedświąteczną zajecha­
ły przed pałacyk Rockefellera młod­
szego 3 wielkie wozy .meblowe, z k tó ­
rych wysiadło kilku robotników i naj-

pałacu
umeblowania i

spokojniej wynosić zaczęli z 
najcenniejsze części 
obrazy.

Rockefeller nie był obecny, w czasie 
świąt w Nowym Jorku, pozostawił 
tylko w pałacu swym 3-ch służących, 
którzy sami otworzyli bramę i poma­

gali tragarzom  w ich pracy, dzięki 
czemu nie wzbudziło to niczyjego po­
dejrzenia.

Gdy wczoraj Rockefeller wrócił do 
Nowego Jorku, zastał swój pałac ogo­
łocony z najcenniejszych przedmio­
tów, przedstawiających łączną wartość 
około j ńltora miłjonera dolarów.Służba 
pałacowa zniknęła, co dowodzi, że by­
ła ona w zmowie z gangsterami.

Rockefeller junior za pośrednic­
twem rad ja  obiecał gangsterom ol­
brzymią nagrodę żti zwr-.;t zrabowa­
nych w tak  niezwykły sposób cennych 
przedmiotów i dzieł sztuki.

Nr. 106

Kto wygrał?
W  3 i 4 ciągn ien iu  z dn. 16 bm. głów ne  

w ygran e padły:
50.000 7,1 na nr. 182097.
25.000 zł. na nr. 166798.
10.000 zł. na n-ry: 74446 142752 187282

1894?i>.
5(4)00 zł. na n-ry: 26999 30046 35683 56914 

154795.
2000 zł. na n-ry: 61054 73729 1878-39.

1000 zł. na n-ry: 40680 111723 13761.1 154110 
130318 184421.

500 zł. na u-ry: 29857 34931 84622 146443
14S412 152931 157960 159869 161966 162091
172811 174984 177437 186464 186923 189314.

400 zł. na n-ry: 11011 27546 28109 30043
€3127 34097 09995 72635 79399 88633 84147
87282 93731 102049 104413 121355 145357 161361
162980 16.9373.

SCO zł. na n-ry: 11222 11880 15598 23027
25244 63353 64211 70609 71520 80193 100534
104413 116557 120780 121444 142528 150334
1.5547.’ 160800.

250 zł. na n-ry: 9245 12625 12721
29013 §3476 10647 43208 50946 55990
015-41 72901 74188 76005 80113 90902
97166 99061 107562 113943 116784 122832 
134510 1.37482 139792 189876 143810
155491 160598 165650 166690 169101
178187 178747 181061 .183725 193811.

23680
60052
95718

131351
151941
174700

Oryginalny zakład
Wygrał 100 zł. za zjedzenie zelówki

W miasteczku Drohiczynie n Bu­
giem, uczeń YTl-ej klasy państwowe­
go gimnazjum Andrzej Szatkowski, 
będąc u szewca, Nikifora Gryezuka, 
czekał na wykupienie z reperacji obu­
wia. _W tym czasie przyszedł do G ry­
ezuka handlarz trzody chlewnej, De­
flate- Gruda, który zaproponował S. 
o ryginalny ' zakład -zjedzenia ka wałka 
skóry na zelówki, ważący l r> dk., a 
gdy zje, Gruda wręczy mu za to 
100 zł. Zakład doszedł do skutku P ie­
niądze wręczono Gryezukowi aby od­
dał temu, komu przypadną w udziah

wałki i przy pomocy pół kg. chleba i 
litra kawy, w ciągu 2 i pól godziny, 
zjadł. W tedy Gryezuk wręczył Szat­
kowskiemu pieniądze, lecz handlarz 
począł protestować, usiłując nawet 
pobić ucznia, tłumacząc mu że założył 
się tylko dla żartu.

K res scysji położył policjant, prze 
prowadzając powaśńionych na poste­
runek policji, gdzie zakwestionowano 
pieniądze, załączając je do sprawy.

Wczoraj odbyła się w sądziet grodz 
kim w Siemiatyczach sprawa, po któ­
rej sędzia wręczył Szatkowskiemu

WARSZAWA, 17. ł. Około godz. 
10 r. w ystartow ał wczoraj z lotniska 
wojskowego na Okęciu do lotu ćwiczeb 
nego samolot wojskowy I  pułku lotu.: 
typu  P - ll ,  pilotowany przez kaprala 
A ugusta Wiłkońskiego.

Około godz. 10 m. 13, w czasie akro 
bacji nad osadą Okrzeszyn koło Jezior 
ny samolot wpadł w korkociąg i runął 
ze znacznej wysokości na wysadzaną 
drzewami drogę.

A parat uległ doszczętnemu rozbiciu
Pilot, który do ostatniej chwili usi 

łował wyprostować maszynę — nie zdą 
żył skorzystać ze spadochronu. Z pod 
"szczątków maszyny wydobyto zmasa­
krowane zwłoki.

- — o o o  ■ ■■

KRÓTKO I WLZLOWATt).

Barani upór
Nikt nie zaprzeczy, iż anglicy i 

nieincy są narodem praktycznym.
Otóż i jedni i drudzy doszli do prze 

konania, że słuszne jest przysłowie: 
K to rano wstaje, temu Pan Bóg daje,

I wprowadzają co roku u siebie t. 
zw. czas letni, przesuwając wskazówki 
zegara o jedną godzinę naprzód. Oczy 
wista, że z tego tytułu dzień się „wy­
dłuża44 o tę właśnie godzinę i nie po ­
trzeba drobiazgowo uzasadniać jakie 
korzyści płyną z togo tytułu dla życia 
zbiorowego.

A w Polsce prześwietne czynniki 
decydujące nie mogą ani rusz pojąć do 
brodziojstwa wprowadzenia czasu le t­
niego.

Co tu dużo gadać. Przecież w podcb 
ny sposób opierają się upłynnieniu pie 
niądza, motoryzacji, radykalnej refor­
mie podatkowej, walce z kartelam i i 
t. d. i t. d.

ty k .

Szatkowski pociął skórę na -ka wygrane od Grudy 100 zł.

W  1 1 2  c ią g n ięc iu  wczorajszego dnia  
głów ne w ygran e padły:

.100.000 7.1 na n -ry: 104798 161477 392589
50.000 7.1 na tu-. 64051.
20 000 na u-ry: 13540 190650.

* 10.000 y .l  na n-ry: 6492 25822.
5.000 z ł .  na n-ry: 22738 113985 .144257 

17.3997 134004.
2.000 /A. na u-ry: 7281 19053 78460 336148 

183277 192826.
1 000 zl. na n-ry: 13213 82938 102604

173574 377241.
500 zł. na n-ry: 1094 14135 £3286 24SOT 

33928 39861 54225 59901 61618 82849 114462 
133983 .134089.

400 zł. na n-ry: 5870 12326 24770 2625(5 
20017 29099 34738 37-339 00640 65396 102581 
115024 118329 119747 120817 143565 148358.

300 zł. na n-ry: 1846 6336 28901 46248 
51235 55908 67024 72245 76095 92017 101360 
110433 116000 134701 140300 161404.

250 zł. na n-ry; 44Sj> 11347 14025 17735 
21483 27826 28530 30931, 36822 39987 40470 
44728 50159 51437 67839 71780 73295 87260 
92017 05034 95330 92006 9.9973 100157 121987 
132201 135358 142390 .151398 153734 173249 
178083 17834l 180235 180662 183659 186631. 
ZG UBIONY w eksel 50 złotych. L w ystaw ca  
S tan isław  K rzetowski, ż.yro 
D om ański — uniew ażniam .

Władysław

Opłakane skutki szału filmowego
Jak „reżyser" Fajzlowicz nakręcał naiwną wdowę

"WARSZAWA, 17.4. P. Kazimiera 
Dytkowa, wdowa po urzędniku kole­
jowym, pozostawała pod urokiem re­
żysera filmowego Aleksandra Łowi­
cza, którego właściwe nazwisko brzmi 
Mojżesz Falzlowioz.

Reżyser Łowicz takie cuda opo­
wiada! p. Dy R owej o swoich realiza­
cjach i korzyściach jakie, tanim kosz­
tem można uzyskać dzięki zaangażo­
waniu . pieniędzy .v produkcję firn o ­
wa. że niewiasta powierzała mu posiu 
danę 1.8(0 zl na nakręcenie filmu pod 
uroczym tytułem

„ZIMA POD GIEWONTEM".
„Z ma pod Giow >tśttńn“ pncldonęła 

jednak bez śladu sumę 1S00 zł. i w 
dalszym ciągu pozostawała jeszcze 
w lesie.

P. Falzlowicz wytłumaczył p. Dyt- 
kowej, że niespodziewane przeszkody 
zrodziły konieczność dalszych wkła­
dów, ale film będzie za to superfil- 
mem i wszystkie wydatki stokrotnie 
sic wrócą.

Niewiasta wprawdzie nie miała już 
więcej pieniędzy, ale nie zrealizowana 
„Zima pod Giewontem ' odLior-Ja jej
sen. uozumiala, 
suma. Jeśli nie. 
na podtrzymani: 
dukeji.

ze przepada 
się

rozpoczętej
‘.najdzie

włożona
środków 
już pro-

SZ AL FILMOWY
p. Dytkowoj skończył się wreszcie 
tern, że skradła ona rozmaite cenne 
przedmioty swej siihlokatorce p. Koe- 
nigowoj i sprzedawszy je wręczyła

15-lede powstania śląskiego
Program uroczystości w dniach od 2—4 maja

W związku z przypadająeem  15-19 
ciem wybuchu trzeciego Powstania 
Śląskiego, Związek Powstańców Ślą­
skich urządza w Katowicach 2, H i 4 
maja wielkie uroczystości.

Uroczystości rozpoczną się mszą 
za poległych i zmarłych powstańców 
w cln. 2 maja, uroezystem otwarciem 
wystawy pam iątek z plebiscytu, wresz 
cie w nocy z 2 na 3 apelem i biwakiem 
pw.stańezym na rynku w Katowicach. 
Dnia 3 maja, po uroezystem nabożeń 
stw ie połowem, nastąpi dekoracja

weteranów r. 1863 Krzyżem na Ślą­
skiej Wstędze Waleczności i Zasługi 
oraz przemówienie p. wojewody dr. 
Grażyńskiego i przedstawiciela rządu. 
Po szeregu uroczystości w Teatrze 
Polskim wieczorem odbędzie się uro­
czyste p rzedstaw ienie.

Uroczystości będą miały charakter 
wielkich m anifestacji ogólnonarodo­
wych na Śląsku. W związku z tern 
spodziewany jest duży zjazd ze wszy­
stkich dzielnic Polski.

pieniądze reżyserowi Łowiczowi.
S tra ty  p. Kenigowej wynoszą 

20.000 zl. „Zima pod Giewontem14 skoń 
czyła s ię  dla p. Dylkowcj tragicznie, 
gdyż p. Kenigowa wniosła przeciw 
niej oskarżenie do urzędu [/roku rat or­
ski ego.

Wczoraj p. Dytkowa zasiadła na 
lawie oskarżonych w sądzie .okręgo­
wym., pod zarzutem kradzieży na szko 
dę p. Kenigowej.

Do winy się przyznała gorzko pła­
cząc.

Opowiadała, iż pragnieniem jej 
było doprowadzić za wszelką cenę do 
wyprodukowania budzącego najlep ­
sze nadzieje filmu i polegając na za­
pewnieniach p. Łowicza miała prze­
świadczenie, że wszelk’e straty  sublo­
kator!; i pokryje z zysków płynących 
z eksploatowania filmu.

Powołany w charakterze świadka 
p. Łowicz nie stawił się, i adsylająo 
zaświadczenie jakiegoś pr.d t.centa 
filmowego, który pisze, iż p Łow;ca 
kręci obecnie obraz na prowincji i gdy 
by wyjechał na jeden dzień do War­
szawy pociągnęłoby to stra ty  paro 
tysięcy złotych.

Obecność p. Łowicza jest tak oio- 
zbędna i tak ważna dla sztuki film0* 
woj, iż nie może on opuścić posterun­
ku.

Sąd skazał p. Dytkowa na pójh’1̂  
roku więzienia z darowaniem połowy) 
kary  na zasadzie am nestji.



W  M Y D L E

Poszukiw ania olbrzym iego  
m eteora

O SI RZESZÓW, 1 7 .4 .  Sławny nie 
tniecki geolog prof. Schmidt przystą­
pił do przerwanych w zimie prac wy­
kopaliskowych, mających na celu u 
ktalenie położenia olbrzymiego me­
teoru, który spadł tu ta j w r. 1 9 0 7

Zemsta narzeczonej
DZLSNA, 16.4. Z zemsty za zlała ■ 

(nucenie narzeczonego przez L u k ę  
Kluskównę, mieszkankę gajówki Bo­
rowina gm. mikołajewskiej, Tatja.na 
Dziemieszko podpaliła zabudowania 
gajówki, wskutek czego spłonął dom 
z zabudowaniami i żywym i martwym 
inwentarzem, należący do A leksandra 
Kruka. Podpalaszkę, która przyznała 
6ę  do winy osadzono w więzieniu.

Ł w o dn y  wyrok
W ARSZAW A, 17. 4. Na ławie oskrr 

’fonyeh zasiadł wczoraj J a n  Modrzę 
jewski pod zarzutem zmuszania do 
nierządu swej przyjaciółki Kędzier­
skiej i czerpania z tego zysków od r. 
1928, t. j. w przeciągu 9 lat.

Sąd okręgiwy skazał suteucra na 
rok więzienia.

Obfita ilościszla­
chetnego  olejku  
oliw kow ego uży­
ta są do  wyrobu 
każdego kawał­
ka m y d ł a  
P a l m o l i v e .

Odwieczna tajemnica pięHnośd natęży do 'Was.
O le j  c l  o l iw k o w y  1 Ł a g o d n y ,  o dm ładzający ,  nie  drażnią­
cy  I L ekarze  przepisują go dla  le l lk a tn c j  sk óry  niem o­
wląt.  J u t  K leo p a tra  w iedzia ła ,  i e  o le jek  ten jest zna­
kom itym  środkiem kosm etycznym . D z is ia j  2 0 . 0 0 0  specja­
lis tów w dziedzinie  kosm etyk i  zaleca m YJ ło  P a lm o l iv e ,  
do wyroku którego użyte  są znaczne Ilości o lejku o l iw ­
k ow ego .  P ro d u k o w a n e  wg. tajemnej recepty ,  jest m ydło  
Palm  o l iv e  równie  de likatne ,  jak skuteczne. T a k  więc dla 

zacliow ania  naturalnej piękności ,  dla uzyskania  cery ,  
którą w szy scy  będą podziw ia li ,  stosuj zabieg kosm e­
ty c z n y  P a lm olive:  dwa razy dziennie  masuj twarz,  
szyję  i ramiona obfitą pianą m ydła  P a lm o l iv e .  P o z ­
w ól jej przen iknąć g łęboko,  uw aln iając  pory od 
brudu. U ż y w a j  m ydła  P a lm o l iv e  również do k ą ­
pieli .  P o  k ilku ty godn iach  otrzymasz rezultat: 
uroczą, m łodzieńczą  cerę, radującą T w e  serce: „ c e ­
rę Palmolive**.

- .j świat podziwia tę,.'dziewczęcą (Mę 'Ihlmoiwe"

Dłużej czekać nie można!
•o UJjUf ‘ALOqjhMJS IZpOAVOtf P'WjAV
garnęła w ostatnich czasach sfery ro ­
botniczo, poważną liczbę stanowią 
-1raj k i chałupni ków.

Po fali strajków  w przemyśle kun 
fekeyjnym clo walki w ystąpili obco 
nie szewcy. Przeszło 6 tygodni trwał 
strajk  około 12 tysięcy pracowników 
szewskich w Łodzi, 3 tygodnie w K ra 
kowie, wałczą szewcy w Radomiu, 
Sosnowcu, w W arszawie i całym okrą 
gu podwarszawskim .

J e s t to zjawisko niezmiernie chara 
kterystyezne. Normalnie bowiem hio- 
)ąe strajk  jest przejawem siły zorgaui 
zowanych robotników. Właściwym te 
renem strajku jest przemysł fabrycz­
ny, skupiający duże ilości robotników 
nawykłych do współpracy, do solidar­
nych wystąpień, zorganizowanych w 
stowarzyszeniach robotniczych.

Bardzo trudnem jest natomiast zor 
gardzowauie i prowadzenie strajku  
'wśród drobnych warsztatów, zatrud- 
niająoych po 1 do kilku pracowników 
wśród rozproszonych chałupników, 
pracujących często u siebie w domu.

F ala  strajków, jaka ogarnęła drobno 
rzemiosło i chaupnictwo jest jeszcze 
jednym dowodem -cisie ekonomiczne­
go podłoża obecnych walk. W walce 
chałupników niema żadnych haseł po­
litycznych, niema nawet dalej idących 
postulatów społecznych; jest to popro 
stu stra jk  o minimum egzystencji. 
Mimo rozdrobnienia warsztatów szew 
skich, mimo wielkich trudności orga­
nizacyjnych w prowadzeniu strajku, 
szewcy stra jku ją  uporczywie w róż­
nych ośrodkach kraju, bo zmusza ich 
do tego nędza. Walczą o poziom płac, 
o zawarcie lub przedłużenie umowy 
zbiorowej, o przestrzeganie w arun­
ków umowy przez wszystkich przed­
siębiorców.

Ogromna jest bowiem nędza wśród 
szewców. Składa się na to kryzys, 
zmniejszenie zapotrzebowania na obu 
Wie w zubożałem społeczeństwie, przy 
«zvnia się w dużej mierze konkuren­
c ji mechanicznego obuwia fabryczne­
go fabryk krajowych i importu zagra 
nicznego, przedewszystkiem jednak 
nędzę powoduje niesłyohain/y wyzysk: 
prący.

W yzyskuje pracownika właściciel

w arsztatu, płaci mu mało, a każe pra 
cowae po kilkanaście godzin dziennie, 
wyzyskuje chałupnika nakładca, nie- 
tylko płacąc mu niezmiernie niskie 
stawki, ale i wypłacając je  wekslami 
nieregularnie, zaryw ając często zapła 
tę, wyzyskuje go również brygadzi­
sta, pośrednik, który otrzym uje zamó 
wienie od nakładcy i dzieli je między 
poszczególny!® chałupników, odpowie 
dnio obniżając płace. Często występu 
je  tu  n ie  jed en , {de ca ły  łańcacli p o lie  
dników. Chałupnik nie ma ustalonych 
stawek plac, uregulowanej formy wy 
płaty zarobków, nie obejmują go l irze 
pisy o czasie pracy, nie ma urlopów, 
najczęściej nie .A t ubezpieczony, sio 
wem warunki jego pracy są jeszcze 
dużo gorsze, niż robotnika w przem y­
śle.

Niema bowiem u nas dotychczas 
ustawy o pracy chałupniczej. To też 
choć formalnie działalność inspekcji 
pracy rozciąga się i na chałupników, 
faktycznie inspekcja nie może ich 
objąć swoją oiyeką. nietylWf dlatego, 
że chałupników jest dużo, a inspektu 
rów mało, ale i dlatego, że niema ma- 
terjalnej podstawy do normalnej in­
gerencji; żadna ustaw a nie reguluje 
warunków pracy chałupników.

Sytuacja taka jest ciężka dla ro-

Na ubezpieczenia musi
Ciekawe orzeczenie

J u l ja n  6 . wniósł powództwo przeciwko 
przedsiębiorstw u „Państw ow y Monopol 
Spirytusow y" o 2ó€0 zł., przyczem w yjaś­
nił, że pracow ał w pozwanem  przedsię­
biorstw ie od 191.1927 r. do 11.4.lilii r. w 
charak terze  b iu ra lis ty  za w ynagrodze­
niem 10 zł. 40 gr. dziennie, że pozwane 
przedsiębiorstw o nie ubezpieczyło go w 
ZTJPU. i wobee tego po zwolnieniu go z 
p racy  odmówiono m u w ypłacania w cią­
gu 9 m iesięcy ?%s;lków na wypadek b ra ­
ku pracy. A ponadto pozwane przedsię­
biorstw o nie w ypłacało m u w ynagrodze­
n ia  za n iew ykorzystanie \v ciągu osta t­
nich sześciu ła t  urlopu.

Sąd P racy  zasądził na rzecz powoda 
15S zł. ty tu łem  w ynagrodzenia za urlop 
1932 r., a resztę żądań pozwu oddalił. .

Spraw a przeszła przez w szystkie in stan  
cje i znalazła się w Sądzie Najwyższym, 
k tó ry  podzielił zdanie Sądu P racy  i podał 
następujące m otyw y:

A rt. 17 rozporządzenia z dn. 24.11.27 uza 
leżnia praw o do świadezeń na wypadek

briników, a z drugiej strony niew ła­
ściwa 7, punktu widzenia gospodarcze 
go, chałupnictwo jest bowiem groź­
nym konkurentem dla dobrze źorgani 
zowanych warsztatów rzemieślniezych 
które podlegają i honorują obowiązu­
jące ustawy społeczne. Natom iast swo 
boda wyzysku w chałupnictwie stano 
wi niejednokrotnie zachętę dla przed­
siębiorców, którzy likwidują własne 
w arsztaty i usuw ają zatrudnionych 
w miah pracowników, a oddają prace 
chałupnikom. Widzimy taki proces 
np. wśród sklepów, sprzedających obu 
wie.

Pracownicy natom iast pozbawieni 
wszelkich obrony, mimo trudnych wa­
runków, w ystępują do walki żądają- 
jednego przynajm niej: u regulowani;i 
plac w drodze umowy zbiorowej Doj­
ście do porozumienia jest jednak na 
tym odcinku pracy bardzo trudne i 
strajk i przeciągają się długo. Dezor­
ganizuje to wytwórczość, spycha w 
jeszcze gorszą nędzę pracowników i 
nie jest bynajm niej pożądane z pun­
ktu widzenia ogćino-państwowego.

To też konieczne jest energiczniej­
sza ingerencja władz w kierunku za­
wierania i honorowania umów zbioro­
wych w chałupnictwie, konieczna jest 
ustaw a o umowach zbiorowych, która-

uważać sam pracownik
Sądu Najwyższego

braku  pracy  od pozostaw ienia bez zatrud  
n ien ia  ■/. powodu niemożności znalezienia 
odpowiedniego zajęcia. Od powyższej z as a 
ily został przew idziany tylko jeden w yją­
tek, dotyczy on w ypadku, gdy praca, uzys 
kana przez ubezpieczonego, posiada cha­
ra k te r  przejściow y i trw a nie dłużej niż 
dw a m iesiące; w spraw ie zaś n in iejszej zo 
stało  ponad wszelką wątpliwość ustalone, 
że Ju lja n  G. p rzy ją ł zatrudn ien ie  w cha­
rak te rze  robotn ika w którem  pozoskiwał 
przez 6 miesięcy. W  tych w arunkach, gdy 
by naw et Ju lja n  G. został ubezpieczony w 
czasie właściwym, nie o trzym ałby  zasił­
ków z powodu b raku  pracy. Nieubezpie- 
czenie go więc w ZUPU. n ie  wyrządziło 
mu żadnej szkody i żądanie odszkodowa­
n ia  na zasadzie a rt. 112 powołanego rozpo 
rządzenia, przew idującego odpowiedzal- 
ność m a te rja ln ą  pracodaw cy je - t bezza­
sadne. Na zasadzie zaś rozporządzenia o 
urlopach pracow nik trac i prawro do płat 
nego u rlopu  którego nie w yzyskał w roku 
bieżącym.

by ułatw iła wprowadzenie w życiu 
zaw artej umowy i niemniej potrzebna 
jest ustaw a o chałupnictwie, ktoraby; 
regulowała przynajm niej najw ażniej­
sze zagadnienia pracy chałupników, 
tak  jak  została ona już uregulowana 
we wszystkich prawie państwach za­
chodnich.

A. I.

Tgtno chwili
W  O C Z E K IW A N IU  N A  R O Z STR Z Y G ­

N IĘ C IE .
Nadchodzące dnie i tygodnie powinny 

być — w tym  czy innym  kierunku  — roz­
strzygające z p u nk tu  w idzenia w»elu w ai 
uych problemów polityki m iędzynarodo­
wej. W  jak iś  sposób będzie m usiało być 
zlikw idow ana sp raw a Ń adrenji, która 
szczególnie w oczach F ra n c ji jest źródłem 
poważnego niepokoju. W  dniach 2ii bin. i 3 
m aja  odbędą się w ybory we F ran c ji, któr« 
tak  czy inaczej odbiją  się przedewszyst­
kiem  na k ierunku  francuskiej po ltyk i fi­
nansowo - w alutow ej. W reszcie — spraw a 
w ojny włosko - abisyńskej. W  tej chw ili 
W łosi szybko kroczą do ostatecznego zwy 
eięstwa, które, jak  się w ydaje, stosunkowo 
łatw o będzie mogło być osiągnięte jeszcze 
przed krytycznym  okresem  deszczów De­
cydująca w ygrana  W łoch „do deszczów** 
niew ątpliw ie odm ieni sy tuac ję  m iędzyna­
rodową, w prow adzając czynnik odpręże­
n ia  Inacząj jednak  będzie w yglądała ta  sy 
tuacja , gdyby z tych czy innych „zewnę­
trznych" powodów A bisynja nie skąpi tu l a 
je  do m aja  — czerwca rb. A przecież to  
w szystko m usi się rozstrzygnąć za tydzień 
dwa tygodnie lub  miesiąc.

(Gazet Polska).
S A M E  C U D A C T W A .

W edług ostatn ich  wiadomości praso­
wych, miedzy W arszaw ą a Berlinem  nasią  
p ił jak iś  układ, którego mocą coś tam  
Niemcy zobowiązują się na przyszłość p ła  
cić, ale w* którym  o ryczałtow ej spłacie te 
go, co się winno nienia mowy. W jak i spo 
sób przyszło do zaw arcia umowy, wcale 
nie w yglądającej — w edług tego, co o m ej 
podano w prasie  — n a  korzystną  dla Pol 
ski? O brano drogę rokow ań dyplom atyce 
pych. Na r.ę drogę, ja k  wiadomo, zawsze 
się_ wchodzi w tedy, gdy się szuka rozw ią­
zań chaotycznych. Jednakże po co było ta  
tygow ać pp. dyplom atów  z obu strm  - :p  
ro is tn ie ją  umowy daw niejsze, przezornie 
przew idujące możliwości sporów i sposoby 
ich rozstrzygania . T rzeba było pójść do 
T ryb u n ału , istn iejącego w G dancu w łaś­
nie do spraw  tranzytow ych. Utworzony 
wówczas, gdy była zaw ierana polsko — 
niem iecka konw encja tranzytow a. T rybu­
nał ten m a jedyną rac je  b y tu  i jedyną 
kom petencję w w ypadkach, k tóre sic te ­
raz  nastręczyły  Złożony z trzech człon­
ków: Polaka, N iem ca i Duńczyka, (który 
je s t przewodni czym). T rybunał m ógłby 
rozważyć spraw ę bezstronnie i z tym  au ­
tory tetem , k tó ry  p rzypada  w udziale p ra  
wdziwej znajom ości rzeczy.
" Dlaczego u n ik a m y  ta k  n orm aln ych  i P» 
w n y ch  d róg  p ostęp ow an ia?  D ’aczego  po* 
b y w a m y  s ię  d ob row oln ie  sądu  in sta n cji, 
k tó re j powagi n ik tb y  n ie  m ógł podać w 
w ątp liw ość?

(K u rje r  W arszaw ski),



Są cyfry wymowniejsze niż memorjafy Unji
Oświadczenie Unji Przemysłu Gór 

niczego w Polsce omawiane jest szero­
ko w prasie. .Większość pism w ytyka  
przemysłowcom węglowym szereg cięż 
kich przewinień w stosunku do go- 
spodarki państwowej i robotników7.

Przedewszysrkiem pisma dają o- 
ytrą odprawę przemysłowcom, w zwiąo; 
ku z twierdzeniem ich, że przemysł za 
trudnią 22.000 robotników ponad rze­
czywiste potrzeby, czyniąc to tylko 
ze względu na dobro Państwa.

Oto co w  tej sprawie pisze .Polsk t 
Zachodnia-1.

„W memorjaie swym przemysł w ę­
glow y zebrał wszelkie możliwe dane 
któreby mogły uzasadnić jego publi 
czue wystąpienie. Trzeba więc i należy 
ogłosić dane, które stwierdzą, że pod­
porą i ostoją przemysłu węglowego — 
jak zawsze tak i dziś — jest technik 
kopalniany i górnik, który na rzecz na 
szego eksportu węglowego (a więc j 
utrzymania stałości naszej waluty) od 
dawał i oddaje nietylko część ze swego 
dawnego zarobku (o proc. obniżki za­
robków na Fundusz wyrównawczy!, 
ale również i swe siły  żywotne.

W iemy dobrze, jaką w agę przy wią 
zywać i przywiązuje jeszcze dziś prze 
mysł węglowy do podniesienia wydaj 
ilości pracy górnika, jako jednego ze 
środków do potanienia produkcji. W ie 
my również, jakicm i drogami do tego 
zdąża. Że nie zawsze drogą ulepszeń 
technicznych, o leni świadczą wystąpię 
nia związków zawodowych i poszcze­
gólnych rad zakładowych w spraw ie 
nieludzkiego niejednokrotnie wyzysku 
sił robotniczych w kopaVaiach‘\

Dla przykładu P. Z. podaje cyfry 
obrazujące ten stan, biorąc pod uwagę 
towarzystwo węglowe, którego kopal 
nie położone są na terenie powiatu 
świętoehłowickiego. Trzy kopalnie te 
go towarzystwa w roku 1928 zatrudnia 
ły  9.0(10 robotników, a wydajność okre ­
ślała się cyfrą 0.65 t. na głowę. W ro 
ku 1920 te same kopalnie zatrudniały 
już tylko 7.600 robotników, którzy w' 
ciągu roku wydobyli 2.290.000 ton wą 
gla przy wydajności 1,2 t. na głowę. 
W roku 1925 po reorganizacji kopalń

Z a m ó w i e n i a  d la  „ B a n k o w e j14
M inisterstwo komunikacji zamówi­

ło w Syndykacie h u t  8243 ton szyn, 
na ogólną sumę 2.500.00-0 zł.

Jedną  trzecią zamówień otrzym a 
hu ta  „Bankowa11 w Dąbrowie.

—ooo—

Ukradł  konia z t a r g o w ic y
Ońegdaj na targowicy w Modrzę jo 

wie W ładysław  Ogłaza, zamieszkały 
w Klimontowie, skradł konia, wartości 
120 zł. Ju ljanow i Len a razy ko wi z Sie 
wierzą. Ogłaza został wraz z koniem 
ujęty. Przekazano go władzom sądo- 
v. y t a .

D R U K A R N I A

EXPRES ZAGŁĘBIA
S O S N O W I E C .  UL. TEATRALNA 1-a. j

pmmm* WYKONYWA:

\ WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA 

WCHODZĄCE. JAK:
CZASOPISMA, 
BROSZURY 

A F I S Z E ,
ULOTKI, 

KLEPSYDRY 
I T. P,

•
S Z Y S K 0 I S O L I D N I E  
CENY K O N K U R E N C Y J N E

towarzystwo zatrudnia już tylko 3209 
robotników, z której to liczby 600 ro­
botników' pozostaje stale na urlopie tur 
nusowyra. Pomimo to 2.6000 faktyez  
nie zatrudnionych robotników' - •  przy 
licznych świętdwkach — wydobyło w 
ciągu 1935 r. półtora miljona ton w ę­
gla przy wydajności 2.0 t. na głowę.

Z Zagłębia nie posiadamy odpowied 
nich danych ilustrujących zwiększenie* 
wydajności pracy górnika.

W szystkie jednak  związki robotni •

C2 e oraz sami robotnicy niejednokrot 
nie stwierdzali, o czem już pisaliśmy 
rówmież, że robotnik zmuszony jest do 
coraz większej wydajności.

Dyrekcje kopalni w Zagłębiu mają 
różne sposoby na zwiększenie w ydaj­
ności pracy robotnika. Najwięcej sto 
sowana jest groźba usunięcia z pracy. 
Robotnik, który nie wydobędzie w y­
znaczonej ilości -węgla zostaje zreduko 
wa ny.

Dlatego też robotnicy dokładają sił,

Pijcie doskonałe, pełnowartościowe 
znam  ze swej dobroci

piwo sieleckie:
Jasne p llzeńsk le  
ciem ne m onachijskie  

„ sfod ow o-sfod k ie
z Browaru Gwarectwa „Hrabia Renąrd*

W  S o S n O W C U  (Telef. Nr. 28 i 38).

Polecamy również lód sztuczny z wody źródlane}.

Wielki zjazd mieszczaństwa polskiego
w Warszawie *

Z Zag łęb ia  wyrusza rzem iosło dziś w  nocy
.>,t. 1.50 do 2.5(1 i oddzielne od 2 50 do 4 50 zł. 
za dobę zostały przygotow ane dla wszyst 
kich zamiejscowych uczestników' Zjazdu. 

Z wszystkich przew idzianych dla uezestni 
ków zjazdu zniżek korzystać m ogą rów ­
nież członkowie ich rodzin oraz znajomi.

B ile ty  do pociągu specjalnego u p raw ­
n ia ją  także do 50 proc. zniżki przy dojaz 
dac-h w soboto do K atow ic i we w torek ra  
no z K atow ic do m iejsca zam ieszkania. II- 
ez-v-tniey zjazdu nabyw ają  b ilety  w  Izbie 
Rzemieślniczej. Katowice, pl. W olności 12 
przy  okienku ar. 8 na dworcu w K atowi 
rach, w biurach podróży f,Orbis" w K ato­
wicach, Chorzowie i Sosnowcu oraz „W a­
gons L ita Cook‘( w Katowicach ul. Dy rek- 

e y j n a .
P ow rót z W arszaw y do Katowic nas tą 

pi w nocy z poniedziałku na w torek o g- 
0 50 przyjazd do K atow ic o godz i? rano.

W  nocy z soboty na niedzielą i? bm. o 
godz 0.5ft w yrusza z K atow ic specjalny po 
ciąg z delegacjam i rzem iosła śląskiego i 
Z agłęb ia  D ąbrowskiego n a  Zjazd Miesz­
czaństw a Polskiego w W arszawie.

P rogram  zjazdu przew iduje u oc/.yste 
nabożeństwo w katedrze św. Jan a , odsło­
nięcie pom nika J a n a  K ilińsk iego  na P la  
cu  K rasińskich , barw ny pochód i defiladą 
przed P anem  Prezydentem  TL P . i gen. 
n s p . sił zbrojnych gen. Rydz śm igłym , 
następnie uroczystą akadem ję w sali Ka 
d.V M iejskiej, zaś w drugim  dniu Z jazdu 
W ielki K ongres Rzem iosła C hrześcijań­
skiego w Dolinie Szw ajcarskiej z udzia­
łem m in is tra  przem. i handlu  oraz przed­
staw icieli wszystkich zawodów rzem ieiln i 
ezveh.

Cena przejazdu w obie strony wynosi 
ty lko  9.80 zł. K w atery  zbiorowe w cenie od

Morgua -- łajdak z Będzina
Jeden z pośród 50 opublikowanych agentów ochrany carskiej

Organizacje niepodległościowe na 
podstawie dokumentów pozostałych po 
okupantach, oraz dzięki studjoni. prze 
prowadzonym przez władze sowieckie 
w archiwach, wywiezionych do Rosji 
w czasu  ewakuuj i władz rosyjskich, u 
stuliły listę osób, które pozostawały 
na służbie ochrany,jako agenci i prowo­
katorzy.

Wśród nazwisk pierwszej listy, ©- 
hejnmjąeej 58 nazwisk znaleźliśmy łaj 
daka Jeża Feliksa - Jana, przezwane 
go „Morgua14, rolnika z Będzina, któ 
rv pracował dla żandannerji łiibęl-

skiej i podawał .jej nazwiska osób, któ 
re udawały się do Krakowa po bibułę 
partyjną.

Lis ta  łajdaków nie jes t  .jeszcze kom 
piętna- łdalszy jej ciąg obejmie wszy 
stkich tych, którzy byli na żołdzie oku 
!nurtów, a Więc zaiówno szpiegów (“ar  
skieh, jak  i szpiclów, którzy (hmuncjo 
wali ruch nmpodle.oJo.śeiou-y w e/nsh* 
okupacji niern , służąc na dwie s t ro ­
ny Moskwie* i Berlinowi.

Goły ten poczet hańby liczy 120 
n a z w isk .

112 m i l j o n ó w  d o c h o d u
b ę d ą  m i a ł y  u b e z p i e c z a l n t e  w  P o l s c e

AYedł ug zat w ierd zony cli budżetów, 
dochody ubezpieczał ni społecznych na 
terenie całego k ra ju  (w ogólnej liczbie 
65) wynosić m ają  w roku bieżącym 
łącznie 112,315,088 zł.

N a  sumę tę składają się nas tępu ją ­
ce pozycje: z ty tu łu  składek za ubez­
pieczonych pracowników 100.400.102

zł., odsetki zwłoki 2.417.607 zk, dopłaty 
i opłaty ubezpieczeniowe 1.927.723 zk, 
zwroty za świadczenia 3.464.401 zł., 
subwencje 3.150.000 zł., inne dochody 
955.255 zł.

Przeciętny dochód ubezpieezalni, 
przypadający na jednego ubezpieczo­
nego, wynosi na sok ,1936 sumę ?J- C7.82

aby wydołać żądaniom przemysłowców
Ten wysiłek jednak równocześnie 

mści się ma samym robotniku kopalnia 
nym. Ogranicza bowiem liczbę pracn 
jących na kopalni, powoduje zwięks-u 
nie wypadków i przedwcześnie 
wyczerpuje robotnika fizycznie.

iW chwili więc, kiedy przemysł wę 
głowy przechodzi do zdecydowanej o- 
fensyw y mającej zgóry zakreślone cele 
i  szuka dla tych celów już teraz roz­
grzeszenia w opinji publicznej — nale 
ż v “ czynnik wartości pracy robotnika 
kopalnianego mocno podkreślić, aby 
kosztów urentownienia przemysłu wę 
glowego nie poniósł znowu świat pracy

HADJO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Sobota, 18 kwietnia.
6.80. „Kiedy ranna wstają zorze". 6.33, 

Pobudka do gimnastyki. 6.50. Programy 
lokalno. 8.00. Audyeja dla szkól. 8.10. Przer 
\va. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. H ejnał % 
Krakowa. 12.03 Dziennik południowy. 12.1S 
Programy lokalne. 13.10 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 14.30 Trio salonowe.
15.00 W ielkanocne wspomnienia sybirski© 
go zesłańca. 16.00 Odczyt. 17.15 P łyty. 
17.45 Świat naszych roślin. 17.50 Mówmy 
o prowincji. 19.00 Koncert solistów. 19.10 
Wiadomości sportowe 19.20 Ze wsromoień  
radjokronikarza. 19.45 Koncert repiozcnta 
cyjny. 20.30 P ły ty  20.50 Dziennik wieczor­
ny. 21.00 Audycja dla Polaków z zagrani 
ey. 21.30 W ydział muzyczny P. R. 23.05 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05 Pro­
gram y lokalne.

KATOWICE.
Sobota, 18 kw ietnia.

6 50—7.20 i 7-40—8.00 Muzyka lekka i ta ­
neczna. 7.30. P rogram  na dzień bieżący- 
7.55 P a re  inform acji. 7.40 P ły ty . 12.15 Lr- 
kcuda o kociakach. 12.25 P łyty . 13.30 I.ek- 
ę ia  jeżyka polskiego. 13.45 P ły ty   ̂ 15.2# 
na Śląskn.em fw yu cmfwy m fw yp mfwvpg 
W iadom ości bieżąece. 15.22 Życie a r * ,  i kol 
tu ra ln e  na Śląsku. 15.30 P ły ty . 18 40 Skrzy 
nka dia dzieci. 19.00 K oncert rekbimow r .  
19.15 W iadom ości sportowe. ’23.05 P ły ty .

PROGRAM OG ÓLNOPOLSKI.
N ied z ie la , 19 kw ietnia.

8.30 Pod tw oją obrono. 8.35 Gazetka roi 
niezn. 8,45 K onccert ork. 9.30 Nabożeństwo.
11.00 Na polskim  tran sa tlan ty k u . 11.15 Tr. 
uroczystości odsłonięcia pomnika Ja n a  K i 
lińskiego. .12.03 Poranek  muzyczny 14J 5 
Dalszy ciąg transm isji uroczystości odsło 
niecą pom nika Ja tia  Kilińskiego. 14.45 
C hw ilka py tań . 13.30 T ea tr W yobraźni sfa 
chowisko pt. Świeczka zgasła. 16.00 Bieg 
,na prze ła j o nagrodą 10 leci a Polskiego 
R ad ja . 16.45 W ielki koncert. 18.45 P an  ko 
tek by? chory. 19.40. P rog ram y  lokalno. 
2000 K oncert skrzypcowy. 20,30 Co _ czy­
ta ć !  20,45. W y ją tk i z pism  Józefa Piłsud­
skiego. 20.50 Dziennik wieczorny. 2100 Na 
wesołej lwowskiej fali. 21.35 K oncert r»- 
T.’ ezonlacyjny. 22.45 Wiadomości sporto­
we 2300 W iadomości m eteorologie ue. 
28'05 P rogram y lokalne.

 000
KAŻDEJ ŻARÓWCE NALEŻY DAG
WŁAŚCIWE NAPIEOTE PRĄDU.
Ogólnie wiadomo, że nie wszystkie elek 

ti'ow nie dostarczają  p rądu  o jednakowem 
napięciu. N iektóre elektrow nie produkują 
ifi-ąd o napięciu 120, inne 22ft volt, Spotkać 
można naw et elektrownie, dostarczające 
11(1 volt.

ii różnic- w napięciach prądu m uszą 
. bve uw zględniane, przy fabrykacji żaró­

wek, ponieważ każde napięcie w ym aga iw 
uej konstrukcji włókna żarzenia.

Żr- względu na li- właśnie różnice w kon 
-tru k c ji włókien żarzenia należy baczną 
u-vage zwracać na napięcie prądu oznoe.ztt 
ne i a żarówce i używać tylko żarówek, 
•uzeznaexonveh na napięcie stosowane w 
danej miejscowości, l życie up. żarówek 
126 volt do sieci o napięciu 22ft volt wywo 
tr.ć może natychm iastow e przepalenie się 
żarówki, natom iast żarówka na 220 volt, 
zastosow ana na napięcie 120 volt pali 
bo rdzo nieekonom icznie i nic daje św iniła

Ponieważ w obu wypadkach s tra tę  po­
nosi wyłącznic konsum ent swintm  elektry  
cziiogo .naieży we w łasnym  interesie ku 
nować tylko żarówki, na których oznacz* 
no .test, to samo napięcie prądu, jak ie  fig '1 
ru m  na  liczniku sieci...

N iem nieiszą uw agę zwracać należy u» 
iparkę żarówki, w ybierając tę. k tó ra  daJ1* 
zupełna pewność ekonomicznego zużycia- 
prądu. Taka w łaśnie żarówka je s t Super 
-  A rga lub S uper — Arii ta Philipsa ■ 

dw uskrętną sp ira lą  żarzenia.

EXTRA

TOIMA jsonji
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Sobota

18
Kwietni*

Diii: Bogumiła 
Jutro: Emmy 
Wschód słońea: 4.55 
Zachód słońca 6.40

70 taczek za 3 złote!
Strajk zatrudnionych przy regulacji Czarnej Przem szy

T E A T R  M I E J S K I  
W  S O S N O W C U .

Dziś o godz. 8.30 wieczorem,, K ry sia  
leśniczanka**.

J u tro  o godzinie 4.30 popoł. „K rysia  
leśniczanka**.

W ieczorem o godzinie 830 „K rysia la- 
śniezanka**.

— 0 ( ) 0 —
KRONIKA OGÓLNA

-  PR Z E D S T A W IE N IE  A M A TO R SK IE
Ju tro  w sa li domu katolickiego pr«,y ul. 
Prez. M ościckiego w Sosnowcu odegrane 
zostaną „Rusałki** — baśń - widowisko w 
8 aktach. P rzedstaw ienie  to urządza gm i­
na kl. 6 i 7-ej 7-mio ki. pnbl. szkoły powsz. 
n r. 18 w Sosnowcu. Dochód z p rzedsta­
w ienia przeznaczony je s t n a  wycieczką 
do K rakow a. B ilety  w cenie 20 i 49 gr.

-  PO D W IEC ZO R EK  W SAVOYU. 
S taran iem  pań  W incentek  z Pogoni od­
będzie się ju tro  o godz. 17-ej w podzie­
m iach , Savoyu“ pierw szy w iosenny pod­
wieczorek tow arzyski z tańcam i. W stęp 
w raz z podwieczorkiem  3 zł. W ejście ty l­
ko za zaproszeniam i.

-  Z C E N T R A L N E J TARGOW ICY w 
M YSŁOW ICACH. Na targow icę spędzo­
no w ub. tygodniu  339 szt. bydła, 1206 
szt. świń, 02 szt. cieląt, razem 1607 szt. 
zw ierząt. P łacono za 1 kg. żywej wagi za: 
(ceny loco targow ica łączaie z kosztami 
handlowem i) bydło: od 40 gr. do 68 gr.,

i cielęta: od - O gr. do £0 gr., świnie: od 
70 gr. do 1.95 zł.

P rzeb ieg  ta rg u : ta rg  spokojny, spęd 
m ały. tendencja mocna.

- O. M. P. DLA BIEDNYCH D Z IE ­
CI NA D Ę B O W E J GÓRZE. Ognisko O. 
M. P. im, gen. Br. P ieraekiego  w Sosnow 
cu zorganizowało wśród sym patyków  O. 
N. P. zbiórkę na „święcone** dla dzieci z 
terenu Dębowej Góry. Zbiórka przynio­
sła w' gotówce zł. 185 gr. 20 i w naturze:

ja j, ćwierć kg. cukru, pó łto ra  kg. cu­
kierków, 2 paczki pierników , fi kg. kieł­
basy i 2 odcinki m a te rja łu  ubraniowego.

Po pośw ięceniu tych darów  przez ka- 
, p łana. rozdano 128 paczek i 120 chatek 
półkilowych. K ierow nictw o ogniska pozo­
sta łą  gotówkę w sum ie zł, 23 gr. 15 prze­
kazało na cele k u ltu ra lno  - oświatowe
ogniska.

-  KOŁO K O B IE C E  LO PP. przypom i 
na, iż w dn. 20 i 21 bm. p. J a n in a  L ipnic­
ka poprow adzi 5-godzinny in fo rm acy jny  
kurs oplg. dla kobiet. Zapisy przy jm uje 
sek re ta rja t koła w Sosnowcu w domu 
społecznym, pokój nr. 18.

-  W Y CIECZK A  IłO R A D IA  W K V- 
rOWICAOTI. Robotniczy in s ty tu t ośw ia­
ty  i k u ltu ry  im. S te fana  Żeromskiego w 
Sosnowcu urządza w dniu 19 bm. wycie­
czkę do Katowic, celem zwiedzenia stud ia
* stacji polskiego rad ja . Z b ió rk a 'o  godz. 
8-ej rano  wr lokalu przy ul. P iłsudskie­
go 8 (sek re ta ria ty

-  ZABAW A W IO SEN N A . Dziś o go­
dzinie 8-e.i wieczorem w sali szkoły nr. 10 
Przy ul. Okrzei na ŚroduIL odbędzie się 
••Wielka zabaw a wiosenna** dla członków 
z rodzinam i i zaproszonych gości. Czysty 
zysk przeznacza sic na budowę publicz­
nych szkół powszechnych.

RODZINA R EZERW ISTÓ W  KOLO 
8RODULA urządzą dz«' dla członków 
z'v. i Rodziuy rez. oraz dla zaproszonych 
gości ..święcone jajko** połączono z ta ń ­
cami w sali ligi ka to lick iej przy zakł. fIr- 
n>y ..C. G. Schiin** ul. Chemiczna 12. P o ­
czątek o godz. 19-ej.

-  PR ZED  3 M A JEM  W GRODŻCU. 
G negdaj z in ic ja tyw y polskiej m acierzy 
szkolnej w Grodźcu, odbyło się zebranie 
Organizacyjne kom itetu  obchodu 3 m a ja  
1 zbiórki na D ar Narodow y, na  które 
Przybyli przedstaw iciele różnych o rg an i­
zacji społecznych.

Go kom itetu obchodu w ybrano pp.: 
Przewodniczący - -  W ł. W olski, zastępca 
~~ I"- Dobrowolski, sek re ta rz  — T, Głuch,
' Jonkowie komitetu pp.: naczelnik pocz- 
•' M. Augustyn, L. G abryś. W. H iler, inż.

; • Holoclier, w ó jt gm iny  Br. Im iołezyk, 
" i'/" S t- Kalęald. ,T. Szm idt i Oz. Zawadzili.

W dniu wczorajszym zastraj kowali 
robotnicy zatrudniani przy regulacji 
Czarnej Przemszy i Brynicy w  pobliżu 
Modrzejowa.

Strajkuje około 180 ludzi.
Tio strajku jest następujące: 
Jeszcze w ub. roku po kilkudnio­

wym strajku place robotników z Za 
głębia zatrudnionych przy regulacji 
Czarnej Przemszy podwyższone z os ta 
ły do 3.30 zł. na dniówkę.

Przedtem istniał tam bowiem nie­
normalny stan, gdyż ślązak pracujący 
przy tej samej robocie otrzymywał 
większą stawkę za dniówkę od bezro­

botnego i  terenu Zagłębia.
Obecnie po rozpoczęciu robót za­

wiadomiono robotników, że za< 
nrast 3.30 zł. na dniówkę otrzymywać 
będą tylko 3 zl.

Rołwty przy regulacji Czarnej 
Przemszy finansowane są przez Fon  
dusz Pracy, który właśnie w tym ro­
ku obniżył zarobki ^robotnikom, zatru 
dnianym przy tych robotach.

Kierownictwo robót, którego siedzi 
ba znajduje się w Katowicach ogłosiło 
pozatem, że
robotnik musi na dniówkę wywieźć 70 
taczek ziemi. W przeciwnym razie z

Przewlekły kontredans
o likwidację zatargu w „^laywegu”

Niezbyt dawno wybuchł strajk ro­
botników w fabryce części rowerowych 
„Mayweg* a v  Będzinie, zatrudniającej 
około 80 robotników.

Po zlikwidowaniu zatargu kierow­
nik fabryki dvr. Liwer nie zgodził się 
na przyjęcie sześciu robotników, któ­
rzy rzekomo nie odpowiadają warun 
kom stawianym przez kierownictwo fa 
bryki.

K onferencja  pomiędzy kierow ni­
kiem fab ryk i a przedstaw icielem  ro ­
botników sekretarzem  Ar. serem , k tó ia

targu .

Hh tak nte zdobi Pań, jak piękna i Gzysta csra.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Ty*iąe« Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
stosując

Krem J mydło „L AC TO LI N”
m sm m m m ssm a ŻĄDAĆ w s z ę d z ie ,  m m m m w sm ssm

Unieszkodliwiony po zuchwałej  kradzieży
.W czorajsze nocy policja schw ytała 

znanego złodzieja W ładysław a Las./< 
ckiego, zam ieszkałego w Dąbrowic 
p rzy  id. S tarobędzińskiej 5.

Lasocki w ub. m iesiącu dokonał 
dwu zuchwałych kradzieży, a mianowi 
cie: kradzieży ga łan terji i bielizny, 
w artości .1300 zł. z m ieszkania I.ejzora

Strom bcrga (R ynek 18) i skradł b:e 
liznę ze strychu, wartoś. i 200 zł., nale 
żącą do P erli H ahenberg  (Podzam cze 
N r. (1). i••>?»

W  m ieszkaniu złodzieja większa 
część skradzionych rzeczy została od­
naleziona. Przekazano go władzom są­
dowym.

Z CZELADZI

Żywy „trup“ I alarmowe strzały
O negdaj ulica Bytom ska w Cteelatlzi 

hyla terenem  głośnej aw an tu ry , wywoła­
nej przez n iejakiego Bieleckiego, zam. 
przy ul. B ytom skiej 69.

Bielecki w stan ie  p ijanym  przybył <1° 
swego teścia Ki li peek i ego (Bytom ska 4)
i wszczął z nim  kłótnię, k tó ra  niebawem  
zam ieniła się w głośną aw anturę. Awan­
tu rn iczy  zięć rzuci? sio w pewnym  mo­
mencie n a  swego teścia i usiłował go 
pobić.

Z am iar ten jednak w porę udarem nił 
F ilipeeki, przyczepi w yrzucił z m ieszka­
nia Bieleckiego. Bielecki -ehcąc sic zem­
ścić na teściu,- podpić.-} duży kam ień z

ulicy i cisnął nim w okno jego miesz­
kania. Z chwilą, gdy posypały się szyby 
z okna, Bielecki zachw iał się na nogach 
i padł nieprzytom ny do rynsztoka.

Scenę tę zauw ażył pierwszy p. Dziu- 
rowiez, in s tru k to r ośw iaty pozaszkolnej, 
k tó ry  sadząc, że Bielecki pad.! trupem  na 
m iejscu zaalarm ow ał trzem a strzałam i 
rewolwerowem i władze policyjne.

Nu m iejsce w ypadku przybył na tych ­
m ias t przodownik k o m isarja tu  p. p. w 
Czeladzi i odstaw ił Bieleckiego do szpi­
ta la , gdzie udzielono m u pierw szej po­
moc v.

Jak antysemita chciał zniszczyć ch lebodaw cę
O negdaj przed sądem grodzkim  w Cze­

ladzi s tan ą ł Marj.-m Otwinowski (K iliń­
skiego 33), fu rm an piekarza G elbarda z 
Czeladzi, oskarżony o system atyczno wy­
k rad an ie  pieczywa swemu chlebodawcy. 
O twinowski, rozwożąc pieczywo wozem 
do sklepów G elbarda w każdą sobotę do­
puszczał sie kradzieży chleba i bułek.

Początkow o udaw ały mu sic te k ra ­
dzieże dość dobrze, wkońeu jednak  pie­
karz Golberd w padł na  tro p  złodziejasz­
ka i zdem askow ał go. K radzieże bułek 
m iały  zazwyczaj m iejsce, gdy Oiwinow­
ski rozwoził pieczywo sam.

Pew nego razu  G elbard postanow ił wy­
śledzić spraw cę kradzieży. Zaczaił się o-

C

odbyła się w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu nie doprowadziła do załat­
wienia tej sprawy.

Kierownik fabryki r.ie zgodził się 
również na zawarcie umowy, regulują 
cej warunki pracy i płacy.

Postępowanie kierownictwa fabry­
ki „Mayweg“ budzi duże rozgorycze­
nie wśród robotników, to też odpowied 
nie czynniki winny zając się tą spra­
wą i doprowadzić do zlikwidowania za

bok swego sklepu przy ul. B ytom skiej, 
gdzie zauważył, jak  Otwinowski wręczył 
30 bułek M arji Ząbkowej, zam. przy  ul. 
K ilińskiego 33.

G elbard złożył zam eldowanie w policji. 
N a ław ie oskarżonych zasiadł O twinow­

ski i jego przyszła teściowa, Ząbkowa.
Na py tan ie  sądu. dlaczego Otwinow­

ski dopuszczał się kradzieży, skoro m iał 
pracę, padła odpowiedź — 
jestem  an tysem itą  i chciałem  zniszczyć 

swego chlebodawcę.
Sąd wobec tak  przekonyw ujących do­

wodów winy, skazał O twinowski ego na  2 
m iesiące bezwzględnego aresztu, Ząbkową 
zaś jsk o  paserkę n a  2 tygodni# aresztu.

ustalonej 3 zlotowej płacy zostaną mu 
potrącone pewne sumy.

Robotnicy zaprotestowali przeciw­
ko obniżce płac, domagając się u trzy­
mani a dawnej stawki ' 3.30 zl. na 
dniówkę.

Delegacja strajkujących zwróciła 
się do inspektora pracy w Sosnowcu z 
irośbą o interwencję. Wobec tego, ie  
:ierownictwo robót znajduje się na te 

renie Śląska, inspektor pracy musi się 
uprzednio porozumieć w tej sprawie 
z inspektorem śląskim. Pozatem dełe 
gacja strajkujących udać się ma do 
kierownika Funduszu pracy w So­
snowcu.

Przypuszczać należy, że odpow ied­
nie władze nie dopuszczą do obniżki 
płac,które są i tak nieproporcjonalnie 
niskie w stosunku do elementarnych 
potrzeb bezrobotnych, którzy przez kil 
ka miesięcy czekali na pracę i godziwy 
zarobek._____________

— POPULARNE POGADANKI HI-
G JEN IC ZN E. W  m iejskim  ośrodku zdro 
w ia i opieki społecznej w Sosnowcu przy 
ul. T ea tra ln ej 4, odbędą się następujące 
pogadanki: Dnia 19 bm. o godz. 11-ej — 
dr. med. D. M ayer wygłosi pogadankę: 
„O szczurach, jako  szkodnikach, Choroby 
przenoszone przez szczury na ludzi. J a ­
kie korzyści osiągam y przez tępienie 
szczurów**.

D nia 26 bm. o godz. 11-ej — dr. mcd. 
A. B ilik i kon tro ler san itarno  - żywno­
ściowy A. Cieślik wygłoszą pogadanką: 
„Obowiązki właścicieli nieruchom ości o- 
raz dozorców nieruchomości w św ietle no 
wych przepisów regulam inu san itarno  - 
porządkowego**.

 ooo-----
Zebrania

W yw iadów ka w publicznej szkole do­
kształcającej zawodowej ną. 1 przem y­
słowej i nr. 2 ogólnej męskiej w Sosnow­
cu, ul. K ilińskiego 25, odbędzie się ju tro  
o godz. U  rano.

(p) TR A D Y C Y JN E JA TK O  W  PIA ­
SKACH. O gniska O. M. P. w P iaskach
urządzają  dziś tradycy jne  „jajko**. P o ­
czątek o godz. 7 wieczorem.

(p) Z E B R A N IE Z. Z. Z. W  niedzielą 
o godz. 10 rano w lokalu w łasnym  odbę­
dzie się ogólne żebranie członków ZZZ 
w Czeladzi.

Nowy lokal ZZZ- m ieści się obecnie 
przy ul. R eym onta w domu p. Liszczyba.

(p) ZABAW A ZW IĄ ZK U  R E Z E R W I­
STOM. 18 bm. w sali klubu urzędników 
na S a tu rn ie  odbędzie się wiosenna zaba­
wa związku rezerw istów  w Czeladzi.

Do tańca przygryw ać będzie doboro­
wa orkiestra.

(p) PR A W Y  HARCERZ. Nowozorga- 
nizowana drużyna harcerska  n a  P iaskach  
odegra 19 hm. w sali szkolnej sztukę w 
3 aktach pt. „P raw y  harcerz**. Sztuka 
jest s ta ran n ie  opracow ana, a rolo obsa­
dzono przez dobre siły  am atorskie. Po­
czątek o godz, 7 wieczorem.

(p) S-CI M AJ. N a sobotę o godz. 7 wie­
czorem zwołane zostało w sali sądu grodu 
kiego organizacyjne zebranie kom itetu  
obchodu św ięta 3-go m aja  w Czeladzi.

(p) ZMIANY PER SO N A LN E W RA­
DZIE M IE JS K IE  I. W  związku z wybo­
rem  inż. M azura na w iceburm istrza Cze­
ladzi rada ulegnie częściowej zmianie. — 
Na m iejsce inż. M azura wejdzie do rady  
p. Wł. W itkow ski, k tó ry  figurow ał na li­
ście zastępców w danym  okręgu w ybor­
czym.

Zm iany w radzie n astąp ią  z chwilą za 
tw ierdzenia inż. M azura, jako  w iceburm i­
strza  przez władze nadzorcze. .

FUNDUSZ "SŹKDLNICTWA POL­
SKIEGO ZAGRANICĄ P R Z Y C Z Y ­
NIA SIĘ CORAZ WYDATNIEJ DO 
ZASPOKOJENIA POTRZEB PO, 
LAK0W  ZAGRANICĄ W DZIE­
DZINIE PIELĘGNOWANIA MIG 

WY OJCZYSTEJ. Jy 
A Wojewódzki komitet zbiórki, &

V konto P. K. O.i 301.500' ^



I  OLKUSZA

Wieś Dobraków zakłada park
W ieś Dobraków, gin. Kidów, posiada­

jąca w iększy obszar n ieużytków , t. zw. 
piasków lotnych, zasypujących  nieco lep ­
szą glebą w czasie siln ego  w iatru , posta­
now iła obszar ten  obsadzić brzeziną.

W spółnem i siłam i całej grom ady spro
 o-o

(o) W IE Ś G O RENICE P R Z Y S T Ę P U ­
J Ę  DO BU D O W Y  SZKOŁY. R ada gro­
madzka wsi florenice, gm . R absztyn po­
stanow iła w tym  roku przystąpić do bu­
dowy szkoły  powszechnej. W tym  celu  
postanowiono sprzedać 8 m órg ziem i 
osady szkolnej w Gorenicaeh i uzyskane  
ze sprzedaży p ieniądze przeznaczyć na 
budową szkoły. Ponadto gospodarze o fia ­
rują bezpłatną pracę przy budowie szkoły  

Przypuszczać należy, że t-wo „Saturn" 
posiadające w G orenicaeh m ajątek  ziem ­
ski i olbrzym ie lasy , przyjdą z w ybitn ą  
pomocą m aterjalną goreniezanom  przy  
budowie szkoły.

(o) PR ZED  ROCZNICĄ K IL IŃ SK IE ­
GO. Stow arzyszenie rzem ieślników  chrze­
ścijan w Olkuszu organizuje w dn. 19 bm. 
uroczystości z okazji rocznicy K ilju sk ie  • 
go. W  program ie przew idziane jest: o 
godz. 9 rano uroczyste nabożeństwo z u- 
działem  w szystk ich  organizacyj chrześci­
jańskich, pochód po u licach m iasta  Po  
penoł. o godz. a-ej akadem ja ze słowem  
w/termem p. Ryn czaka, odczytem  prof.

wadzono n arazie 70 tys. sztuk drzewek  
brzozowych, którem i obsadzono 12 m or­
gów w ydm  piaszczystych , w środku tego  
dużego parku zasadzone zosta ły  akacje.

Za k ilk a  la t wrieś D obraków doczeka 
sią p ięknego parku.
-O------
W iatrow skiego o K iliń sk im  i koncertem  
ork iestry  fabryki „Olkusz*.

W  program ie uroczystości przew idzia­
ne jest przem ianow anie ul. Żuradzkiej w 
O lkuszu na ul. K ilińsk iego , o ile  do 19 
bm. nadejdzie zgoda w ładz w o je w ó d z k ic h  
na lę  zm ianę.

(o) O U R U C H O M IE N IE  ZE G A R A  Od
blisko dwuch tygodn i zegar na budynku  
m agistratu  m. O lkusza jest n ieczynny, 
wskutek czego m a się  wrażenie, jakgd yby  
cały  ruch na rynku został zaham ow any.

M ożeby m agistrat uruchom ił „cżaio- 
mierz*4, odgryw ający tak ważną rolę w 
życiu  m ieszkańców  grodu, a głów nie  
przy jezd 11 ych km  i otkó w.

to) CZTERY STODOŁY W ZGL1SZ 
CZACH. W e wsi Kodaki, gm . O grodzie­
niec w dn. 15 bm. sp łonęły  4 sąsiednie s t o ­
d oły na szkodę,: A ntoniego D om agały , Ro  
m ana K aszuby, Franciszka L eśn iaka i  
Jana Podsiadło.

Z jakiego powodu pow stał pożar na­
razie nie ustalono.

B U S K O - Z d r ó j  —̂
Ziem i K ieleck iej 

P ań stw ow y Zakład Zdrojowy  
SEZON od 1 m aja do SI października.

K ąpiele slarczano - słone i m ułowe, leczenie elektrycznością i  naświetla^
niem , kąpiele słoneczne.

Ceny kąpieli, zabiegów  leczniczych, p en sjon atów  i pokojów um eblow a­
nych um iarkowane. W  m iesiącu: m aju, w rześniu  i październiku — ceny

zniżone.
Dojazd: ostatn ia  stacja  kolejow a K IE L C E . — K om unikacja autobusow a  

K ielce — Busko-Zdrój sta ła  i  w ygodna.

Spór o dzieci
N a ulicy  M odrzejewskiej pobił się p. Ba  

wid K obryk z żoną swą. R egin ą  K ażde z 
nich w ołało: „Ja chcę w iększe p o ł o w ę a  
w alczyli tak zaciekle, że dopiero iuterw en  
cja p olicjanta  spowodow ała chw ilow e za­
w ieszenie broni.

Zajście powyższe pociągnęło za sobą  
spraw ę w sądzie starościńskim .

— P obił pan na u licy  żonę —- rzekł sę 
dzia do pana K obryka. — O cóż w ani po­
szło?

— 0  dzieci — odparł ponurym  głosem  
oskarżony.

Uważa pan sędzia, m y się  oddawna  
już chcem y rozwodzić, ty lk o  b y ła  tru­
dność z naszem i trzem a dzieciarni. Bo ja  
chciałem  wziąć dwoje i ona chciała  
wziąć dwoje.

Jedni składali -  drudzy kradli
Święty i jego nieświęci apostołowie

K A TO W IC E, 17. 4. — M ieszkańcy 
pow iatu  pszczyńskiego zostali poruszę 
ni niebywałą aferą, k tó ra  zdarzyła 
się w K asie  Oszczędności i Pożyczek w 
Urbanowicacli, pow iat pszczyński. Na 
polecenie p rokura to ra  Sądu Okręgowe 
go w Katowicach, dr. M ehoffera, poli 
c ja  skonfiskow ała księg ' handlow e tej 
kasy, oraz zarządzono dochodzenia 
karne  przeciwko 9 członkom zarządu
i rady  nadzorczej z p. [». Gojem i Bufą 
na czele.

K asa Oszczędności i Pożyczek wsła 
w iła się tein, że założycielem je j był 
k ilkakrotnie karany  oszust F ranciszek 
Święty, skazany następnie za oszuka ii 
ezą działalność te j kasy i.a półtora ro 
ku więzienia. Również jego następca 
Otto - Pow elski, został skazany na wię 
zienie za działalność Ka.-y Oszczędno 
ści i Pożyczek. Po skazaniu Świętego

i Pow elskiego K asa  Oszczędności i P  * 
życzek została zlikw idow ana, a jedyny  
oddział, w Urbanowicacli kontynuow ał 
do dnia dzisiejszego swą działalność

K ilkudziesięciu pokrzywdzonych-, 
k tórzy w nieśli przeciw ko tej spóhlziel 
ni w Urbanowicacli doniesienie karno 
tw ierdzi, że zarząd kasy w porozumie 
niu z rad ą  nadzorczą w ciągnął do k a ­
sy, jako  kasjera  n iejakiego Ja n a  Ko  
s tyrę, człowieka um ysłowo chorego, i 
pod jego płaszczykiem  dopuścił się 
oszukańczych m anipulacyj, k tóre przy 
niosły kasie około 60 tysięcy zl. s tra t.

Pozatem  zarzuca się podejrzanym , 
że bezpraw nie przyw łaszczyli sobie 
dwa w agony nawozu sztucznego, oraz 
przeprow adzali różne m aripu iae je  w« 
kslowe, które również naraziły  kasę 
na szkodę kilkudziesięciu tysięcy zl.

Zaznaczyć w ypada, że oszukańcza

działalność te j kasy ugodziła w n a j ­
biedniejszą, bo m ałorolną lud  no  Aj po ­
w iatu  pszczyńskiego.
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W ięc m yśm y poszli z tą  spraw ą do rabi 
na i s ię  pytam y, eo m am y zrobić, z powo 
d u troje dzieci się n ie dają podzielić na  
równo. To rebc p om yślia l i dal taką odpo 
wiedź: jak  się troje dzieci n ie dają podzie 
i ić  to potrzeba być cztery. Idźcie w ięe  
sobie do domn i zaczekajcie z rozwodem  

jeszcze rok Jak się urodzi czwarte, to się 
rozejdziecie.

.1 m yśm y poszli do domu, a to było  
akurat półtora roku temu.

1’aii sędzię w zruszył ram ionam i.
— W ięc tżen iliście się pobili? Prze­

cież rada rabina b yła  bardzo dobra. Czy­
ście się do niej zastosow ali?

— Owszem  — w estchnął pan Kobryk,
— No i co?
— No i nie. Znowu się  n ie m ożna po­

dzielić.
— D laczego?
— No, bo czy z taką kobietą można 

dojść do ładu? Ona potrzebow ała m ieć 
bliźnięta!

•  *  *

Sąd skazał pana K obryka na 4 dni are 
sztu za zakłócenie spokoju publicznego.

Czy jesteś członkiem  
L. O. R  P ?

HKa2i

Wzrost produkcji samochodów w Ameryce
P rodukcja  samochodów w S tanach  

Zjeduoozonycb, k tó ra  w ostatnich la ­
tach .dale w zrasta ła  (w roku 1932 —
1.361.000 samochodów, w roku 1933 — 
Ii .920.000, w 193ć r. — 2.77S.OOO, w 
1335 r. — 4.011.000), w ykazała w pierw  
szych dwóch m iesiącach rb. spadek 
Podczas gdy w grudniu 1935 r. w ypr > 
(łukowano 408.000 wozów, to w stycz­
niu rb. p rodukcja  spadła do 367.000, a 
w lu tym  do 291 000. Przyczyną tego 
spadku było przeniesienie na  term in  
późniejszy w ystaw y samochodowej o- 
raz duże m rozy, które panow ały w A-

ric ryee  w lutym .
M iesiąc m arzec przyniósł jednak' 

znowu siln iejszy w zrost p rodukcji dn
590.000 wozów, a  w kw ietniu  osiągnie 
ona, zdaniem  ;$ier przem ysłowych, prze 
szło 500 tysięcy sztuk. Ze w zrostem  
produkcji i zbytu idzie w parze wzrost- 
icntow ności koncernów samochodo­
wych. Ju ż  w roku 1935 czysty zysk 10 
najw iększych firm  samochodowych 
wynosił około 200 mil jonów7 dolarów  
wobec 81 m iljn . w roku 1934, 80 m iljn. 
w 1933 r. i czystej s tra ty  40.18 m iljm , 
w roku 3 932.

S P R A W IE D L IW O Ś Ć  
Z W Y C I Ę Ż A !
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— Być może — pom yślał — że zoba 

czy wszy M arję bladą, cierpiącą, a 1 o- 
raz więcej w nim zakochaną, oczekują 
eą go z utęsknięniem, wzruszy go w re 
szeie ta miłość i rychlej skłoni do 7: r- 
wania tamtego, niemożliwego w o b e c ­
nych okolicznościach, małżeństwa.

Postanow ił więc odłożyć ową .sta­
nowczą rozmowę z Lucjanem  do dnia 
następnego po przyjeździe tegoż.

— Spełnię. o co prosisz — odpowie 
(P iał córct — żałuję tylko, że mówisz 
mi o tern

- -  Dlaczego?
— Ponieważ, chcąc ci sprawić nie­

spodziankę, sam go postanowiłem za­
prosić na obiad.

— Ach! jakże? dobry mój ojcze!
— zawołało dziewczę, rzucając n u sic 
w objęcia.

Nadszedł nareszcie ów dzień, tak  
niecierpliw ie oczekiwany. Lucjan, jak 
wiemy, przyśpieszył o dwanaście go­
dzin swój wyjazd z Bellegarde o czem 
H arm an t nie wiedząc, oczekiwał go na 
za ju tfz  zrann, podczas gdy młodzieniec 
wrócił do Paryża w wigilję dn ia  tego

wieczorem. W prost z dworca kolejowe 
go pobiegł na ulicę de Bourbon.

Oboje narzeczeni ze łzami w o' :aeh 
rzucili się sobie w objęcia, poczem m at 
ka E liza otrzym ała również tkliwe po­
wołanie tak , że i je j w oczach 
łzy również zabłysły. Zdawało się jej, 
że w ita własnego syna.

Nareszcie z jednej i drugiej strony 
posypały się zapytania. Lu in w 
swycłi listach, opisawszy narzeczone­
mu w7szelkie szczegóły zamachu zaiml 
fzała jedynie o  bytności u siebie sędzię 
go śledczego wraz z naczelnikiem p.oli 
cji. Będąc, przekonaną, że oni obaj my 
Lii się w swych przypuszczeniach, nic 
uważała za potrzebne niepokoić tern 
swego przyszłego.

L ucjan wrócił nieco ogorzałym z 
podróży, odbytej na słońcu i otwaHem 
powietrzu, śniada ta  jednak cero do­
brze mu przypadała ,nadając więroj 
męskości jego fizjognorr.ji. Czuł s ą 
zdrowym jak  nigdy, a radość ze znale 
zienia się obok ukochanej b łyszcza ła  
w jego spojrzeniu, w ożywionym wvra 
zie tw arzy, w brzm ieniu głosu jego. W  i 
dział przed sobą w ybraną swoj go 
serca zdrowa, świeżą i uśm iechnięta

Najwyższem  to było dlań szczęściem. 
Zresztą, cóż obchodziło go więcej 1 Nie 
chciał myśleć o tern. Nie m yślał’

— Gcly wspomnę, że bez tw ej porno 
ey, matko Elizo, nie zastałbym  mej 
L ucji przy . życiu, krew w żyiacU mi
lodowacieje! — mówił, ściskając w
swych dłoniach ręce Joany : --- Ach! 
ty jesteś naszym  opiekuńczym anio­
łem. Nie rozdzielimy się z tobą nigdy 
już  nigdy!

Prosił, aby mu opowiedziano na j­
dokładniej szczegóły owej strasznej no 
cy, podczas której jego biedna I ucja 
omal nie utraciła  życia. I m atka E h /a  
m usiała powtórzyć opowiadanie, drżąc 
cała, jak  gdyby ów7 dram at w Bois — 
Colombes nastąpił przed chwilą

— Jakżeż? nie odnaleziono dotąd 
m ordercy? — zapytał.

— Nie.
— To dziwne!
— Dlaczego? B ardziej byłoby dzi 

w nem, gdyby odnaleziono jakiegoś 
włóczęgę, należącego do rozbójniczej 
bundy. Ale nie mówmy o tem why ej 
Żyję jestem  zdrową i rzecz skończona. 
Skoro jednak w ypadnie mi w yjść wie 
ozorem, będę ostrożniejszą.

— Łucja na  słuszność •— odparła 
Joanna. — Je s t zdrową, oto rzecz giów 
na. W szak i pan jesteś tego zdania, pa 
nie Lucjanie?

— Ma się rozumieć powtórzę ’o 
choćby tysiąc razy!

— A w i ęc do stołu! — zawołało 
dziewczę — obiad gotowy.

Zasiedli we tro je  przy stoliku, uro 
czyście przybranym . W ieczór zbiegł 
ow?dko. Zdum iał się Lucjan, spojizaw

pzy na zegarek, wskazujący dw una tą. 
godzinę N iepodobna było dłużej pozo 
stawać, odszedł więc, przyrzekłszy na­
rzeczom  j, iż wraz z n ią spędzi całą 
nadchodzącą niedzielę.

Icłąc na ulicę M iromesnil, m yślał o 
przepędzonych rozkosznie chwilach a 
mimowolnie pośród szczęścia wspólnie 
dzielonej miłości, stanęła mu prrod o- 
czyma postać M arji, która również ko 
ehając go, um ierała z braku wzajemno 
ści z jego strony.

Lucjan Labroue, jak  wiemy bvł 
człowiekiem serca. Odczuwał głeooko 
tę sm utną sytuację, zmienić jej wszak 
że m°r>r.riobna mu było.

N azaju trz rano udał się do Courbe- 
voie, bv objąć zarząd nad now ier/cne- 
mi robolam i. H arm ant nie przybył 
jeszcze do fabryki. K orzystając  z jego 
nieobecności, Labroue obznaim iai s J  ->

t di f u  Tir Q l m * n  r

mej ojciec M arji nadjechał. Zaledwie
Wszedł dn gabinetu r -•
przynosząc m u spraw ozdanie ze sw ej 
;r#'dróżv M ilioner uścisnął na jżyczli 
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— Jakżem szczęśliwy, widząc cm 
zdrowym — rzekł do niego — tern Ę10 
cnie i szczęśliwy iż wvpada mi oznaj­
mić ci gorące rmchwały. Mói klijenC’ * 
JRUcJIogarde pisali mi o tobie w nan110 
chlebniejszych wyrazach, skąd wn® 
oze. iż kiemnek robót, i akie prowadzi4 
łeś, musiał by7ć doskonały.

— Mogę s,-ę poszczycić życzliwo- 
A ia Umh panów... byli dla rowie nadef 
uprzejm i.

d. c. n.
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— Bardzo dobrze, panie... Zapewne 

ucztę rodzinną]
— Nie, ucztę weselną... mój miły.
— A... z tom udać się trzeba do go­

spodarza.
— Hej! panie właścicielu!
Gospodarz posłyszawszy , rozmowę 

wyszedł z gabinetu.
— Chodzi tu  o mały składkowy pik 

rtik? — zapytał,
— Ale gdzież znowu... — zawołało, 

iWiktoryna. — Piękna rzecz byłaby, 
zaprosiwszy przyjaciół i krewnych, 
płacić im kazać.

— Ja  tylko zapytywałem — od­
rzekł restaurator. — Życzycie państwo 
; wmówić o w arunkach przed obiadem, 
łub po ohiedzie?

— Przed obiadem — odrzekł Loi- 
seau.

— Raczcie więc usiąść przy którym 
z tych stoló-w, a natychm iast się po­
rozumiemy.

Oboje przybyli zasiedli przy stoli­
ku, stojącym w pobliżu teg j, przy 
którym pił kawę ów anglikam iem any.

Podczas owej niegdyś podróży na 
wierzchu omnibusu Desvignes nie wi­
dział twarzy Eugeniusza Loiseau, od­
wróconego plecami, nie mógł go więc 
poznać i teraz. - ^

— Co państwo podać rozkażą dla 
zaostrzenia apetytu? •— pytał gospo­
d a r z .— Madorę, W ermut, absynt lub 
gorzką P ieont Je s t do wyboru.

„Stara panna"
jest obrazą

Sąd Najwyższy wr .Warszawie wy­
dał znamienne orzeczenie w drażliwej 
kwestji. Szło o to, że w Rzeszowie 
Pokłóciły się między sobą dwie panie, 
łozyezem jedna nazwała druga „sta- 
v ‘4  pauiią“. Sąd okręgowy w Rzeszo­
wie uznał ten zwrot za zniewagę i wy ­
mierzył winnej karę. Sprawa oparła 
•się o Sąd Najwyższy ze względów tor 
nudnych, gdyż obrażona niewiasta u- 
"nżała, iż słowa „stara panna" jest 
zwrotem zniesławiającym, a nie znie­
wagą. Sąd Najwyższy przyznał rację 
ambitnej rzeszowiance.

Zwyżkowa tendencja dla zbóż
Od kilku dui daje się ponownie za 

obserwować na ważniejszych giełdach 
krajowych zwyżkowa lendencja dla 
z! óż. W. dn. 16 b. m. na giełdzie zbo­
żowej i towarowej w Poznaniu noto­
wano żyto po zł. 15 za 100 kg. wobec 
14.75 w dn. 15. b. m., pszenicę 20 i jed-

czwarta — 20 i pół wobec 1,9.90-- 
-0.15. Należy podkreślić, że również 
giełdy zagranićżcę rejestrują mocną 
tendencję dla zbóż.

—oOo—
Czy wiecie że

Każdy człowiek p.rtezas sześcio c/y o- 
unogodzinnego marszu w locie wydziela 
Przez pocenie się <lo czterech Itró w  wody 
7 organizmu.

ZAWIODŁA SIĘ.
Dwudziestoletnia panienka wyszła 

zaruąż za starego bogatego wdowca. 
ća parę tygodni ktoś widząc ją  smut 
llf4> Pyta o przyczynę tego nastroju.

. — Jakże mam być wesołą — odpo 
y iad a  — zawsze mówiono mi, że kie 
. y wychodzi się zamąż za profesora, 
jost się profesorową, kiedy za doktora, 
.lest się doktorową. Ja wychodząc za 
Wdowca, rozumiałam, że będę wdową, 
a tymczasem, jakże boleśnie się zawio-

— J a  proszę o absynt — rzeki 
Loiseau.

— O nie... n ;e! - - zawołała żywo 
W iktoryna. — Za zbyt lubisz ów ab­
synt... który jest, jak mówią, truciz­
ną... Stajesz się złym i gwałtownym, 
gdy go wypijesz. Pam iętaj, iż mi przy 
rzekłeś, że go do ust nie weźmiesz od 
chwili, gdy nasze zapowiedzi wygło­
szone zostaną. Otóż zapowiedzi już 
wygłoszono... Człowiek honoru dotrzy­
muje danego słowa.

— No dobrze... dobrze! Nie gnie­
waj się już... nie gniewaj! P rzyrze­
kłem... dotrzymam. Precz z absyntem! 
Niepotrzeba go wcale!.. Daj mi pan 
kieliszek madery.

— A pani?
— I  dla mnie także madery.
— Zatem trzy madery! — zawołał 

gospodarz na służącego.
— Trzy madery... dobrze, panie.
W oka mgnieniu przyniesiono kie­

liszki, napełnione winem.
Gospodarz usiadł naprzeciw swych 

gości i trącił się z nimi.
— Będziecie więc państwo potrze­

bowali salonu? — zapvtal.
— Tak.
— Na który dzień!
— Na sobotę.
’— Na ile osób uczta?
— Zaraz panu to powiem — odparł 

Loiseau — mam w kieszeni lisię za­
proszonych.

Tu wydobył papier, rozłożywszy 
go przed sobą.

— Policz na palcach, Wiktoryno...
— rzek do kwiaciarki — ja  będę w y­
mieniał nazwiska.

— I z  dumą, licząc na olśnienie fi 
stauratora, mówić zaczął:

— Przede w szvs tkiem nasz wuj... 
bankier Ju ljusz Yerriere... Jego cór­
ka, Aniela, nasza kuzynka.,. To dwoje.

Na te słowa Desvignes, zatopiony 
w rozmyślaniu i nie zważający dotąd 
na prowadzoną rozmowę, drgnął na­
gle i nasłuchywać począł z uwagą, za- 
py tu jąa sam siebie, skąd ów człowiek 
wymienia nazwisko Y erriera i jego 
córki, Anieli?

Loiseau mówił dalej:
— Porucznik arty lerji, Emil Van- 

dame...
Arnold drgnął powtórnie.
— W icehrabia Jerzy  de Nowey...

— ciągnął introligator.
L a Fougere, dyrektor...
Paweł Beraud...
iWdowa Perrot...
P io tr Beraud...
F ryderyk Bertin,..
W dowa Fernon...
Melanja Gauthier...
Joanna Desourdy...
J e j mała...
Ty... ja...
— Otóż m ała rodzina... liczne zeb­

ranie, jak pan widzisz... Wszyscy 
przybędą... A teraz nasi przyjaciele...

Ojciec Bidard...
Jego żona...
Ich córka...
Syn...
Paweł Mignon...
Narol Biguet...
Bardielemy...
Samson...
Misticot... Ot! wszyscy!..

— Ha! ha! a twój pryncypał? za­
pomniałeś o nim —- zaśmiała się W i­
ktoryna. — A właścicielka fabryki 
kw iatów /gdzie pracuję... a jej mąż?

— No,... to trzy osoby więcej.
i— Ogółem-ile! — pytał restaura­

tor.
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— Trzydzieści osób.
— Śniadanie ma być, czy obiad?
— Jedno i drugie.
— Chceszże pan, ażeby to było 

świetnie przygotowane... wspaniale, 
co się nazywa?

— Ma się rozumieć. Raz w życiu 
się tylko żenimy... tego przynajm niej 
się spodziewamy... Zresztą nie' każdy, 
mieć może bankierów, wicehrabiów i 
oficerów na swych zaślubinach...

— Czy mam wymienić szczegółowo 
dania, z jakich uczta składać się bę­
dzie?

— To niepotrzebne. Żądam jedy< 
nie, aby to wszystko było smakowicie, 
wykwintnie, a obok tego i okazale 
j irzy gotowane.

— A zarazem nie w wygórowanej 
cenie... — o z wała się W iktoryna, ma­
jąc, jako kobieta, oszczędność na 
względzie.

— Bądź pani spokojna... Jestem  
znany z wystawnego urządzania uczt 
weselnych za niezbyt drogie p ien ią­
dze. Będzie butelka wina zwyczajne­
go przy każdem nakryciu dla gościa, 
butelka starego na trzy osoby, butelka 
Medocu dla czterech osób i po jednej 
butelce szampana dla pięciu.

— To dostateczno — rzekła kwia­
ciarka.

— Prócz tego jednak żądamy do­
datkowych dań, gdyby ich było p o ­
trzeba — dodał Loiseau.

— Lecz to kosztować będzie...
— A ile?
— Po dziesięć franków od osoby 

za obie uczty, tak za obiad, jak  i śnią. 
danie. >

— Lecz będzie z szykiem?
— W szystko jaknajstaranniej przy 

gotujemy; zgódź się pan na dwanaście, 
a będzie jeszcze wystaw.dej.

d. c. n.

ZE SPORTU
Nierozważne posunięcia kieleckiego 0. Z. P. N.

Ssraw a  sędziów  m i g l a  M  już załatwiona
Komplikacje w „aferze" sędziów w 

całym okręgu kieleckim wywołane zosta­
ły nierozważuem postępowaniem z a  rządu 
kieleckiego OZ.PN. Początkowo bowiem 
iito ograniczono autonomji O. K. S., mimo 
wyraźnej uchwały PZPN. Dopiero P° 
niewczasie kieł. OZPN. postanowił utwo­
rzyć przy podokręgaeh W. S. S , gdy już 
rozpoczęły się mistrzostwa piłkarskie.

Na terenie kiel. OZPN. w niedziele od 
hiylzie się około ó© zawodów mistrzow­
skich. Znaleźć taką ilość sędziów jert 
i zrezą nieniożl i wą.

To też wina za ewent. ekscesy na boi­
skach. spowodowanych nieudolnem sędzio 
wanieni, spadnie na zarząd kiel. OZPN.-u 
który lekkoniyśłnem traktowaniem spraw 
sędziowskich, dopuścił do takiego stanu 
zaognienia. Bezpośrednia ingerencja P. Z. 
P. N. jest nieuniknioną i nader wskazana 

Podkreślić należy, że na nadzwyczaj-

Oelem ustalona reprezentacji bok-erskej 
kląska na mistrzostwa bokserski'. Polski, 
ki.ore odbędą się w Łodzi. Zarząd ŚL OZB 
przeprowadził w ub. czwartek wieczorem 
w Katowicach eliminacje pośród czoło­
wych bokserów śląskich.

Jakkolwiek impreza ta  zapowiadała 
sic dość ciekawie ze wzglądu na dobór 
par, to jednak w ostatnej chwili nie stanę 
!o na starcie kilku zawodników. Poziom 
walk hvl mimo to zadowalający.

W yniki są następujące: W wadze mu­
szej: Pawlica <rivS. Katowice) dzięki do 
skonałemu finiszowi zwycięża na punkty 
obiecującego Cysza (Strzelec Nowy By­
tom).

Drugie spotkanie w tej samej wadze P° 
między Leizorgenem (PKS. Sosnowiec) a

nem zebraniu sędziów kiel. O. K. S. brak 
byle upełnomocnionych delegatów kul. 
OZPN. W tych warunkach nic należy się 
dziwić, że sędziowie jednomyślnie wypo­
wiedzieli się za nieprzystepowaniem do 
W. S. S.

W dniu wczorajszym podkoleg.ium sę­
dziów p-lki nożnej w Sosnowcu nadesła­
ło nam poniższy komunikat:

..Podaje sę do wiadomości wszystkim 
Sędziom 1’. N. tutejszego Podkoleg.ium. 
że zgodnie z uchwalą O. K. S.. z dniem 
18 kwietnia 1886 r. nie obsadza się żad­
nych zawodów, na skutek utworzenia 
przez Podokręg Zagłębia Dąbrowskiego 
— t  Wydziału Spraw Sędziowskich.

W związku z tem zakazuje się prowa­
dzenia jakichkolwiek zawodów, nawet na 
życzenie kapitanów obu drużyn'4.

•Tak sic dowiadujemy, kilku sędziów 
zagłębiowrtd-h zgłosiło akces do W. S. S

Fojtcui (Strzelec NB.) zakończyło się bl.vs 
kawhznem zwycięstwem Fojta, przez tech 
nhzny nokaut w I starcie.

Najbardziej einoejonującein spotkaniem 
wieczoru bvła walka pomiędzy mistrzem 
Śląska Welgriinem (Makabi Sosnowiec) 

a Jarząbkiem (IKB. Świętochłowice)..
Jarząbek od drugiego starcia zabłys­

ną! rewelacyjną formą i odniósł zasłużone 
zwycięstwo po zaciętej walce.

W tej samej wadze spotkali sic Janas 
(Slavia) i Mrożek (IKB). Ogłoszony wy­
nik remisowy krzywdzi wyraźnie Janasa, 
który na zwycięstwo zasłużył.

W wadze piórkowej spotkał się M atu 
szczyk (PKS) z Pintą (IKB.). Po cieka­
wym przebiegu walki ogłoszono wynik 
nierozstrzygnięty.

Przedstawiciele wagi lekkiej. • Richter 
(Ruch)’ i W icchuła (PKS.) pokazali typo­
wą w alkę rasowych pigterów. Wioch ni a 
sprawił JłiMiterowi porządne łanie, wy­
gryw ając wysoko na punkty. .

X PI ŁKA. NOŻNA W ZAWIERCIU.
W arta (Zawiercie) rozegrała ciekawe za­
wody towarzyskie z Krynicą (Czeladź), u- 
legając je j-w  stos. 4:8 (1:2). Bramki dla 
Krynicy zdobyli: Borzelski (’>). Kopeć,
W itkowski-'. Krupiński, po jednej, dla 
W arty — Mińsko (2), Pasierb:ń.-dsi I i Śli 
mak po jednej. Sędziował p. Szajki wicz * 
Częstochowy^

X JĘDRZEJOWSKA BIJE HORN, 
A HEBDA KUKITJ EVICA. Na mę dzy-

narodowym turn ieju  tenisowym w Ate­
nach Jędrzejowska w środę walczyła w 
półfinale gry pojedynczej pań z niemką 
Horn, bijąc ią 8:2, 2:8, 8:2.

W turnieju o puhar króla J e m g o  lłcb  
da odnie-ł również sukces w pos'sci zwy­
cięstwa nad czołowym tenisistą Jugosła- 
wji ilukuljevicera w trzech setach 8:1 3:6, 
10:8.

W tym samym turnieju Tłoc/yn-ki zo- 
slał wyeliminowany przez greka Nico)ai­
des?: 4:8, 6:4,

W grze mieszanej para polsku- f ram ic* 
ka Spychała — Barbie:- przegrała /. jugo­
słowiańsko - duńską Kukiiljcvie. Spor 
ling 6:4. 8:6, 0:6.

X ZEBRANIE NAUCZYCIELI' WE, 
ZAGŁĘBI K DĄBROWSKIEGO. M naj­
bliższych dniach odbędzie się zebranie na 
uezycieli wychowania fizycznego Zagłębi* 
Dąbrowskiego pod przewodnictwem w.izy- 
totora M ągryty z Krakowa w sprawie or 
gani/.acji święta sportowego młodzieży 
szkolnej w Zagłębiu Dąbrow.skjem

(A lSK C  WARSZAW*

Eiimlfiacis fookserskit n i  Śląsku
Przegrane Welgriina i Leiznrgcna
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D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y
KIELECKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
PIŁKI NOŻNEJ CZESTOCHOWA.

AUTONOMICZNY PODOKRĘG ZAGŁĘ- 
BIA DĄBROWSKIEGO W BĘDZINIE, 

ul. C j u t  owa 13.
Komunikat Zarządu Nr. 11.

1. Wzywa się ŻTGS. ,-Nordja" Somo- 
wiee do spowodowania przybycia na po­
wiedzenie Zarządu Podokręgu w czwartek 
dnia 23.4 36 r. o godz. 19 Ich członka Za­
rządu w celu wyjaśnienia sprawy niero- 
zegrania zawodów koleżeńskich z RKS. 
,,Jedność“ Kochłowice w dniu 12.4. 35 r.

2. Podaje się do wiadomości, że w dniu 
154. 38 r. ukazał się w prasie „Expres 
Zagłębia" Komunikat Zarządu Nr. 10, któ 
ry obowiązuje wszystkie kluby. Dalsze 
dyrektywy w tej sprawie wydane zostaną 
następnym  Komunikatem. Równocześnie 
przypominamy, że legitym acje sędziow­
skie b. P. K. S. utraciły  swą ważność i 
nieupraw niają do wolnego wstępu na za­
wody. Wyznaczeni sędziowie przez Pod- 
okręg zaopatrzeni będą w odpowiednie 
pisma.

8. Podaje się do wiadomości RKS. „Za 
głębie" Dąbrowa Górn., że gracze b. RKS 
.Orlęta" zgłoszeni do Ich klubu przed dn. 
14 3. 88 i*., m ają prawo brania udziału w 
zawodach.

4. Podaje się do wiadomości klubom, 
że Zarząd Okręgu na posiedzeniu w dniu
1.4. 36 r. skreślił z listy członków RKS.
. Orlęta" Dąbrowa Górnicza. Gracze RKS. 
„Orlęta" są automatycznie zwolnieni.

5. Podaje się do wiadomości, że PZPN. 
załatw iając wniesione odwołanie b. człon 
ków W. G. i D. Podokręgu Zagł. Dąbrow­
skiego postanowił: 1) p. Horzelskiego Zyg 
m im ta  uznać winnym i ukarać go naga­
ną za złe i niezgodne z ogólnie przyjęte- 
mi zwyczajami prowadzenia protokułów. 
2) p. Lorka Jan a  uznać winnym i ukarać 
go 1-no roczną dyskwalifikacją za wyko­
rzystanie swego stanowiska, jako Prze­
wodniczącego WG. i D. i Wiceprezesa 
G. li. S. w celu dopomożenia swemu klu­
bowi.

8. Podaje się do wiadomości KS. „Strze 
lcc‘‘ Łagisza, że pismo Ich z dnia 8 4. 36 r. 
L. 4/88 w sprawie przelania należności 
•Ich sumy zl. 11 od SDS. V ictorja Będzin, 
ha poczet składek — załatwiono ze wzglę 
iłów zasadniczych odmownie.

7. Podaje się do wiadomości KS. „Strze 
lec'* Łagisza, że pismo Ich z dnia 14.4 36 r. 
Ł. 12/86 załatwiono przychylnie.

8. Podaje się do wiadomości KS. „Cy­
klon ", że pismo Ich z dnia 104. 86 r, L. 
16/36 załatwiono przychylnie.

9. Podaje się do wiadomości KS. „Bry 
gada" Strzemieszyce", że pismo Ich z dn.
15.4. 36 r. L. 89/36 — załatwiono przychyl­
nie.

10. Podaje się do wiadomości 2KS. 
.,Samson" Modrzejów, że pismo Ich z dn
16.4. 36 r. — załatwiono przychylnie.

11. Podaje się do wiadomości RKS. „Za 
głębie" Dąbrowa G., że pismo Ich z dnia
18.4. 36 r. L. 41/36 — załatwiono przy­
chylnie.

12. Podaje się do wiadomości, że wszy­
stkie kluby, które nie wpłaciły w myśl 
K om unikatu Zarządu Nr. 10 pkt. 11 z dn.
7.4. 36 r. zaległości i obowiązującej I-ej

ra ty  składki członkowskiej, są z dniem 
18 kwietnia br. automatycznie zawieszo­
ne w sprawach członka i nie mogą rozgry 
wać żadnych zawodów pod rygorem  grzy 
wny i weryfikowania zawodów walko­
werami.

13. Zawiesza się w prawach członka 
RSW F. „Gwiazda" Sosnowiec, za nieure­
gulowanie sumy zł. 30.45 na rzecz T. S. 
„Zew" Niemce z ty tu łu  poniesionych kosz 
tów urządzenia zawodów w dniu 17.11. 35 
r., na które Ich drużyna nie stawiła sic.

14. Zawiesza się w prawach członka S. 
D. S. „Victorja‘‘ Będzin, za nieuregulo­
wanie należności sumy zł- .11 na rzecz 
KS. „Strzelec'* Łagisza z ty tu łu  poniesio 
nyeh kosztów urządzenia zawodów dnia 

3.11. 35 r., na które drużyna Ich nie sta­
wiła się.

Prezes (--) WŁ. WOLSKI.
Sekretarz (—> H. GWÓŹDŹ.

Będzin, dnia 18 kwietnia 1S3G r.

I M *
MAŁŻEŃSTWO.

Ona: Co,—  ty uganiasz się za inne mi
kobietami, to ja  ci nie wystarczam?! j

; .«!

W  POCIĄGU. i
T urysta angielski jedz i > w Szwa j - 

earji koleją. Na pewne; malej stacji 
wsiada do przedziału wieśniak. K )  
szyk swój umieszcza w siatce nad glo 
wą Anglika. Po pewnym czasie czuje 
Anglik, że coś mu kapie na głowę. O- 
ciera palcami i próbuje językiem, aby 
stwierdzić, co to za płyn.

— Wino, czy wkisky? — pyta An-
g l i k ‘ i  • ,— Foksterjer — odpowiada 
szwajcar.

KINO

E DE N

I D Z I Ś ! M onum entalna epopea rodziny na przestrzeni wieków

Świat Mzis naprzód
i

Najpiękniejsze, najciekawsze gigantyczne widowisko filmowe, 
które olśniło świat.

W roli głównej: MADELEINE C ARROLL i Franchot TONE. 

NADPROGRAM: TYGODNIKI PATA.

Początek I-go seansu o godz. 17.30, w niedzielę 15.30.

Kino P a la ce  w S o sn o w cu
DZIŚ I DNI NASTĘPNE! Największy i najpiękniejszy polski film

patrio tyczny!
.Według nieśmiertelnego utw oru ST. ŻEROMSKIEGO

99 R ó ż a £ 1

W roli głównej wszystkie asy ekranu polskiego: W. ZACHAREWICZ, JUNOSZA- 
STĘPOW SKI, M. ZNICZ, M. CYBGLSKI, B. SAMBORSKI, I. EICHLERÓWNA,

ST. JARACZ.

Nowootwarte D j s i l f n  S o sn o w ie c  
kino “  1 Warsiawska 18

Od czwartku 16 kwietnia i dni następne

Iwan tPe irowicz  i H ałd
w przepięknej muzycznej pełnej werwy 

humoru i melodyjnych piosenek komedji p. t.

9 9
Początek o godzinie 6-ej.

O R Ł O r
NADPROGRAM Dodatki 1 P.A. T

15.4 - 31,5.36 r.
to okres propagandy kuchenki elektrycznej

Cena kuchenki jednopłytkowej zł. 22.— na 10 rat 
Cena kuchenki dwupłytkowej zl. 77.— na 10 rat

Specjalna letnia taryfa do gotowania.
Inform acje w sklepie Elektrowni i na posterunkach monterskich w Dą­

browie i Czeladzi.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Zagłębiu Oąbrswskiem  S. A.

JA

t
V

i

ME

P U  R A

yifco/ci
KIN O

ZAGŁĘBIE

DZIŚ WIELKA PREMJERA!

J A N  K I E P U R A
w swoim pierwszym am erykańskim filmie p. t.

Pieśń Miłości
z  u d z ia ł e m  G L A D Y S  S W A R T łiO l łT .  Reż. Aleksander H3II
W spaniałe melodje... Imponująca wystawa... Najlepsza dotych­

czasowa kreacja Kiepury.

ZAWODOWA CHOROBA
— Ani w połowie nie wierzę temu 

co piszą...
— Ja, znowu podwójnie wierzę.
— A to czemu?

— Jestem  urzędnikiem podatkowym,

a a a ś a a a a a a ą a a a
c3 * r  - IW *  •

t .  i-iBudowa solidnego  
przedsiębiorstwa kupieckiego

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc”

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

Chcesz mieć solidnie postawione przedsię­
biorstwo?

Staw iaj je  od fundamentów 
Najpewniejszym fundamentem jest kilka 
większych ogłoszeń, po których kilka dro­

bnych następować może. 
Najlepszy skutek daje ogłoszenie tylko

W „EXPRESSE ZAGŁĘBIA".

ŁROBHE OGŁOSZENIA
POSADY I PRACE

POWAŻNA FIRMA przemysłowa poszu­
kuje rutynowanej korespondentki ze zna­
jomością stenografii i biegle piszącej na 
maszynie. Zgłoszenia wraz z życiorysem 
i odpisami świadectw kierować pod „Ko­
respondentka" do adm inistracji „Expre- 
su" w Sosnowcu.
K U PN O  I SPR Z E DAŻ

W . MSECK3WSKIEM
do sprzedania zaraz 5 merg gruntu  z za­
budowaniami. Wiadomość w adm inistra­
cji.
ZGUBIONE DOKUM ENTYi ii.nm.nmnn
CICHECKI ROMAN zgubił legitymacja 
bezrobocia wydana w Strzem ieszycach^ 
ZGUBIONY weksel 50 złotych wystawę* 
Stanisław  Krzętowski, żyro W ładysla 
Domański — unieważniam.
RÓŻNE

PODAJĘ do wiadomości, że wezwanie _ 
sprawę do Sądu w Zawierciu naznacz 
na godzinę 8 rano dnia 17 kwietnia 
otrzymałem z poczty o godzinie liy : • 
Marczak Franciszek, Sosnowiec, R °D 
cza 13. ■_

Wydawca Helena Mfuisiorska. Drak, „ Expres Zagłębia'4 Sosnow ic Teatralna 1. lledaktc/* odp. Tadeusz Lipski


